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Od

22 listopada.
, .Uroczystość 22 listopada obcho- 
,lrily już po raz jedenasty od pa

l n e j  jesieni 19 18 -go  roku.
1 Przebrzmiały echa strasznej walki,
• t0ra toczyła się wtedy na tej ziemi 
y  tem mieście kresowem, zabliźniło 

^  wiele krw aw ych ran, ułożyły się, 
ty  fale wzburzonego morza, stare
^Tawiści.
. Zostały jeno m ogiły bezcenne dro- 

sercu polskiemu orląt i tych o- 
r°ńców naszych, których żyw oty 

łksjy w  owe za Ojczyznę
Potężne ramię Rzeczypospolitej 

'brnęło tę ziemię mocnym , wieczy- 
uściskie m i uciszyło rozbrat, 

ki b y ł  ongiś między duszami.
Ale dzień 22 listopada został, mi- 

odległość lat, serdeczną pamiątką 
i Małopolski 'Wschodniej, zo- 

pał dniem ważnym, którem u każdy 
°lak oddaje gorącą cześć i pełne 

^ruszeń  wspomnienie.
. W dniu tym  — gdy na gmachach 

domach naszego grodu powiewają 
grodow e chorągwie i gdy w  kościo- 
a,-n lwowskich prawi się liabożeń- 

stWo za dusze poległych i gdy w szy: 
y  pospołu, idziemy na cmentarz „O - 
Wonców Lw ow a", — św,ęci»nv t rze- 
^wszystkiem  święto o wielkiem z n a- 
i 7 e n 1 u m o r a l n e  m.
Jl, Oddajemy hołd tym  cnotom pol- 
tyft i tym . objawom polskiego pa- 
■Jotyzmu, które właśnie wtedy i 
jaśnie tutaj na lwowskiej reducie, 

^Jaśniały i uderzyły świat blaskiem 
n,e7Wykły m.

b ie rn o ść  Rzeczypospolitej aż do 
?statniego tchu, której nie nadwerę
ż a  w  niczem 150-letnia niewola, 
7erwanie się do obrony na pierwsze 
^olanie O jczyzny, rycerskość i boha- 
jtystwo wojenne, gotowość do po- 
Więccnia wszystkich najdroższych 

°or, do ofiary mienia, krw i i życia 
ty oto wartości, które dala nam O- 
brona Lw ow a, których zaprzeczyć 
11)6 może największy sceptyk i naj- 
SOrszy wróg, bo przem ówiły czynem 
Walecznym i owocnym , a dzisiaj mó- 

o sobie grobami, ro z rz u c o n e ®  
Po rozłogach Lwowa.

Nie pysznim y się w  tej chwili, nic 
Jesteśmy zaślepieni jakąś własną 
•■Wielkością"; nie twierdzim y, że 
)vstyscy Polacy są takimi, że jesteśmy 
łakimś narodem, bohaterów.

Stwierdzam y tylko, że w  listopa
dzie 19 18  roku. tutaj na ulicach i 
Przedmieściach Lw ow a, pokazało się, 
jakby p r z y k ł a d o w o ,  na co Po- 
‘ak zdobyć się potrafi, jakie są jego 
najcenniejsze w alory. Kiedyindziej da
wała takie przykłady W arszawa i K ra 
ków, Poznań i W ilno. W tedy dal
Lwów i

N ie o stwierdzenie przez innych 
'dzie atoli w  tej sprawie, ale o nasze 
'Uwiadomienie sobie tego wszystkie
go, o wysoką naukę moralną, którą 
^ąd mamy wyciągnąć.

Przez podziw i wdzięczność, przez 
coroczne wspominanie i oddawanie 
C7-oi, mamy dochodzić do wyrabiania 
v̂ sobie i dyscyplinowania tych cnót 

Polskich, których przykładem są O 
krońcy Lwowa.

A  obrońcy Lw ow a, to nie tylko 
dorośli mężczyźni, to także starcy, 
kobiety i dzieci, to ludzie wszystkich 
Carstw społecznych, to nie tylko lu-

Fundusze Zakładów Ubezp. Społeczn.
będą użyte na budowę domów.

W arszawa, 22 listopada. (AW.) 
W  związku z projektem  uruchomie
nia kapitałów zakładów ubezpieczeń, 
Minister Pracy i Op. Spoi. Prystcr 
wystąpił z projektem, aby zakłady u- 
bezpieczeń społ. podjęły na własny 
rachunek budowę dom ów mieszkal
nych, co jednocześnie jest najlepszą 
lokatą kapitału. N a konferencji, któ
ra odbyła się w  Ministerstwie Pracy 
przy udziale dyrektora departamentu 
ubezpieczeń Dreckiego, oraz przedsta
wicieli zakładów ubezpieczeń, '.usta

lono zasady akcji budowlanej wspo- 
mnianemi kapitałami. W obec tego, 
iż ustawa o ubezpieczeniu pracowni
ków  um ysłowych z r. 1927 przew idu
je określone oprocentowanie, przeto, 
aby nie dopuścić do zbyt wysokich 
sum komornego różnicę oprocento
w a n a  nta pokryć fundusz odbudowy 
m iasTi Skarb Państwa. Program  prze
widuje rozplanowanie akcji na 6 lat, 
przyczem rocznie przeznaczona bę
dzie na ten cel kwota 25 rnilj. złotych.

Malicka, Sawan i Węgierko
ulegli katastrofie samochodowej.

Warszawa, 22 listopada. (AW .). 
Pod Równem  zderzył się z pocią
giem samochód, którym  jechała zna
na artystka dramatyczna M arja Ma
licka w towarzystwie swego męża 
Zbyszka Saw ina i artysta dramatycz
ny W ęgierko, oraz impresarjo teatral
ny N arkiewicz. W skutek silnego zde

rzenia wszystkie osoby zostały pora
nione. P. W ęgierko odniósł poważne 
rany w głowę i został przewieziony 
do szpitala. R an y  jakie odniosła p. 
Malicka i p. N arkiew icz nie są gro
źne. Zbyszko Sawan uległ ogólnemu 
potłuczeniu.

% ostatniej chwili.

Przyjęcia »  P. Prezydenta.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa,, 22 listopada. Dziś w  
południe przyjął P. Prezydent na Zam 
ku prezydjum  Akadem ji U m iejętnof.i 
w  osobach prezesa, prof. Kostaneckie- 
go i sekretarza, prof. Kutrzeby, któ
rzy przedstawili P. Prezydentowi spra
wozdanie z działalności oraz postulat;

i potrzeby Akadem ji. Następnie przy
jął P. Prezydent delegację wspólną A- 
kademji nauk technicznych i Tow arzys
twa naukowego warszawskiego.

* *

Premjer Świtalski przyjął dziś am
basadora W ielkiej Brytanji Erskine.

Dekoracja zasłużonych pracowników
przemysłu wojennego,
(Telefonem  od nas;:

Warszawa, 22 listopada. W  niedzie
lę 24 b. m. odbędzie się na Zam ku uro
czystość dekoracji Krzyżem  Zasługi 
w ybitnie zasłużonych pracowników 
w dziedzinie rozwoju przemysłu w e  
jennego. A ktu  dekoracji dokon
biście P. Prezydent Rzplitej. Ogól

oso-
em

;ego korespondenta.) 

odznaczonych zostanie z górą 400 O" 
sób z pośród robotników, inżynierów 
i kierow ników  poszczególnych zaleli 
dów i fabryk. Tegoż dnia wieczorem 
P. Prezydent Rzplitej podejmować bę
dzie odznaczonych na Zam ku.

rozpowszechnione przez niemiecką A- 
gencję Tel.-U nion, są nieprawdziwe. — 
W czoraj wieczorem wezwano do loża 
chorego kilku lekarzy, którzy badah 
50 orzeszło godzinę. Stan zdrowia Cle-

1 « 1 tmenceau był wczoraj stosunkowo iep- 
szy w  porównaniu z dniem poprzed 
nim, jakkolw iek w  ciągu dzisiejszej no 
cy gorączka nieco się wzmogła.

Biesiedowski prowokato
rem.

Warszawa, 22 listopada. Z Paryża 
donoszą; W  kołach emigracji rosyjskiej 
zaczynają mówić z coraz większą po- 
dejrzliwośoią o rewelacjach Biesiedow  
skiego. Zwracają uwagę na dziwne mil
czenie Biesiedowskiego o stosunkach 
panujących w G. P. U ., tłumacząc so
bie ten fakt dążeniem ze strony Biesie
dowskiego do zatarcia śladów jego kon 
taktu z czekistami.

Wiadomości o śmierci Clemenceau
okazały się nieprawdziwe.

(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22 listopada. Z Paryża 
donoszą: W edług doniesienia Agencji

Havasa, Clemenceau spędził ubiegłą noc 
spokojnie. W iadomości o jego śmierci,

Kongres górniczy 
w Polsce.

Warszawa, 22  listopada. (AW .). 
Ja k  donosi „R o b o tn ik " m iędzynaro
dówka górnicza ustaliła, iż jej nastę
pny kongres odbędzie się w  Polsce, w 
Krakowie w marcu 1930. Centr. Zw ią 
zek G órników  czyni przygotowania

Wypadek 
pilota Orlińskiego.

Warszawa, 22 listopada. (AW .). 
W czoraj przed wieczorem w W arsza
wie uległ wypadkow i lotni,:zcmu zna
ny lotnik b. kpt. Orliński, kontrolor 
Instytutu badań lotniczych. Orliński 
wystartował wczoraj około godz. 6 
wieczór do iotu próbnego. W chwilę 
po starcie pilot zauważył defekt i po
stanowi! lądować. Podczas lądowania 
samolot zawadził podwoziem o krzyż, 
gdzie stanąć ma kościół Opatrzności. 
Mimo poważnego uszkodzenia pod
wozia Orliński zdołał szczęśliwie w y
ładować.

Ostatnie wiadomości 
giełdowa.

Lwów, 22 listopada. 
N a giełdzie akcyjnej skromne obroty 
w  akcjach, kursa utrzymane, tenden
cja spokojna.

N a giełdzie zbożowej tendencja 
i zniżkowa dla pszenicy i  fasoli, poza- 

■tem utrzym ana, uspsobienie spokojne.

dzie ze Lw ow a, ale ci wszyscy żoł
nierze z ducha polskiego, co wted / 
z c a ł e j  P o l s k i  tutaj przybywali 
■ stawali pod, jedną komendą.

Jak G rek z żywotów Plutarcho- 
w ych w yczytyw ał i uczył się cnót 
helleńskich, tak my z opowiadań o 
Obronie Lw ow a i z epitafjów nagrob
nych obrońców tej ziemi, uczrny sie 
o tych cnotach, które powinriiśmy 
rozwijać w sebie i w  dzieciach na
szych.

Ale jest jeszcze druga nauka m o
ralna, płynąca z historycznego faktu 
O brony Lwowa.

„H i stor ja jest nauczycielką ży 
cia" — jak mawiali starożytni, i tutaj 
ta historja z przed lat 1 1 - tu  daje naj#i

nauitę, co przemawia słowy niewru- 
szonemi.

Jak  nie można z żadnego żywego 
organizmu oderwać tej jego części, 
przez którą idą życiodajne -tętnice, 
tak nie dało się. i me da się na przy
szłość odłączyć od organizmu Polski 
tej ziemi, która przez setki lat zrosła 
się z nią każdym fibrem swego ma- 
terjalnego. duchowego i Jjulturalnego 
życia.

Lw ów  przedmurze Polski od 
W schodu, Lw ów  i Małopolska W scho
dnia, które były wałem i murem Poł
aci, jej pobojowiskiem krwawem , i 
(.olen z jej siewu i budowlą z jej kici 
m — musza ooSosrać przy Państwie 
Pohkieri.. bS-rcgo sra m e c l i c ?  1 .n i n

w y o b r a ż a j ą  s o b i e  życia w  in
nych warunkach.

Są nemezy dziejowe, przeciwko 
którym  próżna i nierozumna i wbrew 
naturze jest każda walka.. Losy A lza
cji i. Lotaryngii, losy Górnego Śląska, 
wracających po wiekach na łono 'O j
czyzny, są tego oczywistym  dowo
dem.

Dzień 22 listopada, święto rycer
skich cnot N arodu polskiego i święto 
pohkosc: Lw ow a obchodzimy dzisiaj 
w skupieniu i ciszy.

N iech będz:e on dla nas przede- 
wszystkiem świętem uświadomień i 
zeycki w slab dusz naszvch.
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Rozdźwięki rosyjsko-niemieckie.

Odczyt na Zamku.
W arszawa, 2 1 listopada. (PA T.). 

Dziś wieczorem, na Zam ku, wobec 
zgrom adzonych na zaproszenie P. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej M inistrów 
i kierow ników  różnych instytucji pań 
stwowych oraz licznych przedstawi
cieli sfer przem ysłowych, dyrektor 

inż. Edmund Trepka wygłosił odczyt 
dyskusyjny pod tyt. „Elem enty współ 
czesnej pracy przem ysłowej".

Po odczycie odbyła się ożywiona 
dyskusja, w  której zabierali głos: dr. 
Zaw adzki, prezes Andrzej W ierzbicki, 
prof. Okolski, prezes Drzewiecki, pod 
pułkow nik Moniuszko, inspektor U- 
lanowski i prezes Natanson.

N a zakończenie dyskusji zabrał 
głos P. Prezydent i nawiązując do po
ruszonych w dyskusji tematów, we
zwał wszystkich obecnych do w ytę
żonej współpracy d.la Państwa i spo
łeczeństwa, dającej się jedynie doko
nać wspólnemi wysiłkami.

Są one natury raczej uczuciowej i 
natychm iastowych bezpośrednich kon- 
sekwencyj nie wydadzą, natomiast są 
bardzo charakterystyczne jako ilustra
cje polityki sowieckiej i stanu rzeczy 
v/ Sowietach i mają znaczenie ze wzglę
du na ustawiczny w pływ, wywierana" 
przez elementy uczuciowe na kształto
wanie się stosunków politycznych.

Fakt pierwszy przenosi nas w g łę 
bokie średniowiecze, w okresy wę- ■ 
drówki ludów. Oto całe rzesze, ko loni
stów niemieckich, osiadłych od lat wie- j 
lu w głębi Rosji, kolonistów, którzy 
prowadzili tam wzorowe gospodarstwa 
i przechowali język i kulturę niemiec
ką, opuszczają obecnie swoje siedziby 
pod wpływem  radykalnego, w yw łasz
czającego kursu antychłopskiego w 
Sowietach i w liczbie kilkunastu tysię
cy gromadzą się pod Moskwą, żądają: 
ratunku, możności wyjazdu. Pod 
wpływem  nacisku ekonomicznego : 
podatkowego i nędzy corazto większej, 
ośrodki kultury najwyższej w  głębi 
Rosji, które kwitnęły za czasów car
skich, zostały zlikwidowane, a właś 
ciele ich, menonici, katolicy i protes
tanci marzą o emigracji do Kanad -, 
czy o powrocie do Niemiec. Ludzie 
zamożni stali się nędzarzami. O bozo
wisko ich pod M oskwą jest jaskrawym  
protestem przeciw rządom i metodom 
sowieckim.

A  władze sowieckie nie są zgoła 
sentymentalne. Chcą zmusić koczow 
ników do powrotu. Zbierają od nich w 
sposób przym usow y podpisy i ładują 
gwałtem transport za transportem, 
wśród rozdzierających scen, do w ago
nów, które mają ich z powrotem od
stawić do ich miejsc zamieszkania. N o 
wocześni koczownicy w Sowietach są 
więc nie tylko nędzarzami, ale i nie
wolnikami.

Prasa niemiecka zajmuje się ich lo
sem w sposób dosyć dyskretny, aby 
nie psuć kompletnie resztek harmonji 
sowiecko-niemieckiej, ale pod tą 
zerwą narzuconą czuje się ustawicznie 
wrastające oburzenie. Prasa w zyw a 
niemieckie ministerstwo spraw zagra
nicznych do interwencji, ta jednako
woż nie może być stanowczą ze wzglę
du na to, że koloniści niemieccy w 
Rosji są obywatelami sowieckimi, 1 
w zyw a do dawania im pom ocy m a
terialnej.

*

Faktem  drugim jest nieoczekiwane, 
wydalenie najpoważniejszego kores
pondenta niemieckiego w Moskwie, a 
mianowicie p. Pawia Scheffera, współ
pracownika „Berliner Tageblattu". z 
granic Sowietów. P. Scheffer, k tóry  
od 8-miu lat bawił w M oskwie i zjez- 
dzil Sowiety wszerz i wzdłuż, byl oso
bistością w pływ ow ą i reprezentatywną. 
Miał w pływ y wielkie w poselstwie nie- 
mieckiem w M o kwie 1 rozgałęz'one 
stosunki w  rządzących kołach sowie -

kich. Korespondencje jego, nawskróś 
objektywne, w analizie swej bardzo 
sumienne i ostrożne, a w  tendencjach 
raczej przychylne dla ustroju sowiec
kiego, czytywane były z uwagą w ko
lach politycznych i dziennikarskich ca
łego świata. Lecz działalność p. Schel- 
fera nie ograniczała się tylko do pisa
nia. Spełniał rolę łącznika między 
Niem cam i i Sowietami i niejedna tajna 
misja, niejeden balon próbny przeszedł 
przez jego ręce.

Ale p. Scheffer byl człowiekiem 
niezależnym i poinform owanym . 
Chciał widzieć własnemi oczym a i dla
tego nic ograniczał się do stosunków z

kołami oficjalnemi sowieckiemi, lecz 
utrzym yw ał relacje i z opozycją. A  
tego Stalin i jego towarzysze nie mogli 
mu wybaczyć. Żądali od niego i od 
redakcji „Berliner Tageblattu", aby 
dobrowolnie M oskwę opuścił. G dy o- 
trzym ali odpowiedź odmowną, sko
rzystali z chwilowego wyjazdu p. 
Scheffera do Niem iec i Anglji, aby mu 
odm ówić w izy powrotnej do Sowietów 
i w ten sposób wydalić go z ich gran c. 
W  ostatnim numerze niedzielnym 
„Beriiner Tageblattu" p. Teodor 
W olff, redaktor naczelny tego pisma, 
w artykule wstępnym  zajmuje się ob
szernie tą kwestją i ostro piętnuje me
tody sowieckie, m etody ucisku i walki 
z wolnością i prawdą. Z .

Marszalek Piłsudski w Wilnie.,
W ilno, 2 1 listopada. (PAT.). Po

ciągiem osobowym z W arszawy przy
był do W ilna o godz. 17.40 Marsza
lek Piłsudski, w itany na dworcu j" zez 
W ojewodę wileńskiego Raczkiewicza, 
dowódcę garnizonu generała Krok-Pa- 
szkowskiego i W icewojewodę wileń
skiego Kirtiklisa. P. Marszałek udał 
się z dworca kolejowego w tow arzy
stwie W ojew ody Raczkiewicza samo
chodem do pałacu reprezentacyjnego, 
gdzie zamieszkał.

P. Marszałek przybył w tow arzy
stwie pułkownika Gąsiorowskiego, sze 
fa biura inspekcji Generalnego Inspek 
toratu Sił Zbrojnych oraz pułkowni
ka W ojczyńskiego.

*

Pobyt P. Marszałka Piłsudskiego w  
W ilni? potrwa kilka dni. Od dnia ju
trzejszego rozpoczną się kolejne gry 
wojenne, które prowadzone będą w  
pałacu reprezentacyjnym .

Aresztowania na Ukrainie.
M oskwa, 2 1 listopada. (PA T.). Jak

podaje Agencja Tass. w  najbliższym 
czasie toczyć się będzie przed najw yż
szym 'trybunałem republiki ukraiń
skiej sprawa kontrrewolucyjnej orga
nizacji, w ykrytej ostatnio przez de
partament polityczny U krainy. O rga
nizacją tą, występującą pod nazwą 
„Zw iązek oswobodzenia U krain y" 
kierowali: Czechowski, b. premjer 
rządu Petlury, obecnie szef kościoła 
(autokefalicznego Ukiłainy, Efjrimow, 
również były minister rządu Petlury, 
późniejszy członek akademji nauko
wej na Ukrainie, N ikow skij, b. m i
nister spraw zagranicznych w  rządzie 
Petlury i Herm afiew, profesor uni
wersytetu w Kijowie oraz szereg in

nych osób.
Organizacja miała na celu obalenie 

władzy sowieckiej, przywrócenie w ła
sności pryw atnej oraz wznowienie 
na Ukrainie ustroju burżuazyjnego. 
Jak  podaje Agencja Tass, organizacja 
stała w ścisłym kontakcie z ośrodkami 
kom itetów Petlury w  Polsce i zagra
nicą.

Organizacja utrzym yw ała t. zw. 
Zw iązek młodzieży ukraińskiej, k tóry 
miał 2a zadanie dokonywać aktów 
terroru w stosunku do członków rz ą 
du sowieckiego. Aresztowani potwier
dzili przy zeznaniach, zarówno fakt 
istnienia organizacji, jak i jej cele 
kontrrewolucyjne.

Zbrodniarz z Dusseldorfu
nie został jeszcze ujęty!

Berlin, 2 1  listopada. (PAT.). T a k 
tyka, z jaką cyniczny zbrodniarz z 
Dusseldorfu stara się zagmatwać 

śledztwo, o m ało nie pociągnęła dziś 
nowej ofiary. M atka zamordowanej 
dziewczynki otrzym ała list, zawiera
jący wyznania miłosne potwornego 
zbrodniarza pod adresem swej nielet
niej ofiary. Po przeczytaniu tego li
stu nieszczęśliwa matka usiłowała po
pełnić samobójstwo. Uratowana w o- 
statniej chwili dostała pomięszania

zmysłów. List ten skonfiskowany na
tychmiast przez policję zawiera nie
zw ykle drastyczne szczegóły uprowa
dzenia i zamordowania małej G ertru
dy. W skutek doniesień z Berlina, po
licja diisseldorfska skierowała uwagę 
na osobę pewnego kierownika szkoły 
żeńskiej w  okolicy Dusseldorfu. K ie
row nik ten, przed kilku laty, stał pod 
zarzutem dokonania zbrodni na tle 
scksualnem.

Demonstracje przed konsulatem sow.
Polska Agencja Telegraficzna do

nosi: W czoraj o godz. 17  przed kon
sulatem sowieckim przy ul. Nabielaka 

brała się grupa osób, rekrutujących 
się przeważnie z pośród młodzieży 
akademickiej, należącej do kół „U n- 
da“  przybyłych na miejsce pojedyn
czo lub drobnemi grupami. Zebrani 
zaczęli wznosić okrzyki przeciwko 
terrorowi sowieckiemu na Ukrainie o- 
raz przeciwko konsulowi za jego dzia
łalność wśród młodzieży i społeczeń
stwa ukraińskiego. W śród wrogich o- 
krzyków  przeciwko Sowietom i przy 
śpiewie pieśni „Szcze ne wmerła U kra 
ina" demonstranci obrzucili okna 
konsulatu kamieniami, wybijając sze
reg szyb w  konsulacie. Zanim zdą
żyły  na miejsce zajść oddziały policyj
ne, demonstranci rozbiegli się.

Równocześnie inna grupa młodzie

ży ukraińskiej urządziła demonstrację 
przed N arodnym  Domem przy ul. 
Rutowskiego, przed budynkiem Stau- 
ropigji i przed bursą staroruską przy 
ul. Kurkow ej, gdzie w ybito kilka 
szyb.

W  związku 7. temi demonstracja
mi policja zatrzym ała 2 akademików
1 pięciu uczniów szkół średnich. 
W szyscy oni są Ukraińcam i należą
cym i lub zbliżonymi do organizacji 
Undo.

Niezwłocznie po manifestacji, na
czelnik wydziału bezpieczeństwa U rzę 
du W ojewódzkiego Rogow ski oraz 
Starosta K lotz złożyli w izytę w kon
sulacie sowieckim.

W  sprawie zajść policja przepro
wadza szczegółowe dochodzenia.

Jeszcze 
o „absolutorium

N. I. K.
W  związku z wczorajszym  ;na 

szym artykułem , w  którym  wyj^511! 
liśmy, że owo rzekome „odmówię11̂  
absolutorjum " Rządow i przez 
wyższą Izbę K ontroli Państwa by. 
tylko Zupełnie zrozumianym, proWi' 
zorycznym  aktem form alnym , p j/*  
czem o jakiemś istotnem „odm ów i' 
niu absolutorjum " wogóle mowy tU 
być nie może, cytujem y poniżej ^ 
streszczeniu słowa, jakie w  tej k^®' 
stji wypowiedział wobec współpractr 
wnika „Ilustrowanego Kurjera C°' 
dziennego" b. Minister Skarbu p. Cze' 
chowicz.

Stwierdza tedy p. Czechowicz, ze 
N . I. K. już w uchwale z dnia r sier' 
pnia b. r. uzależniła kwestję absolu' 
torjum  (odnośnie przekroczeń budżr- 
towych) od legalizacji przez ciała i: 
stawoday/cze kredytów  dodatkowy0!1 
za rok 1927 -28. O tern stanowisk11 
N . I. K. wiedzieli wszyscy już na p0' 
czątku sierpnia i tern stanowiskiem 
jako jedynie siusznem i logiczne111 
nikt nie byl wówczas zaskoczony. 1 
więc i Rząd, który nigdy nie negowa* 
potrzeby legalizacji. ,

Przekroczenia budżetowe zdarzaj? 
się stale w innych państwach i mi ab' 
one miejsce również corocznie w  P°b 
sce.

Trudno sobie wyobrazić, aby fOz' 
patrzenie wniesionej przez Rzad Pr~ 
mjera Świtalskiego ustawy o kredy
tach dodatkowych na rok 19 27/^  
mogło się odbyć w atmosferze spokoj
nej i żeby opozycja zechciała usto
sunkować się do tej sprawy rzec/O' 
wo i bezstronnie. N ależy raczej przy
puszczać, że większość sejmowa, któ
rej przyświeca przedewszysitkiem cel 
porachunków politycznych, będzie w  
ważała za punkt ambicji odrzuceni 
nawet takich kredytów , których b ° ' 
nieczność nie może być z żadnego 
punktu widzenia kwestjonowana.

Zagranica o sytuacji 
gospodarczej w Polsce.

N iestety, zbyt często okazuje się> 
ze zagranica bardziej o p tym istyczn i 
zapatruje się na nasze położenie go
spodarcze, aniżeli m y sami. I tak ^  
czasie, kiedy u nas dość powszech
ne są biadania nad naszym układem 
stosunków, pojawia się w  „Prager 
Presse" artykuł zatytułow any „Pol
ska walczy o gospodarczą konsolida
cję" w  którym  autor, dr. Fritz Sei- 
fler stwierdza z naciskiem, że gospo
darcza depresja w Polsce osiągnęi 
już punkt zw rotny, a na każdem poD 
zjawiają się oznaki bliskiej poprawy- 
A utor podkreśla szczególnie rekordo
we cyfry  polskiej produkcji węgla? 
zaznaczając, że jeżeli ostatni kwarta! 
tego roku utrzym ają .na tymsamym 
poziomie, przekroczoną zostanie p° 
raz pierwszy produkcja ostatniego 
przedwojennego roku.

Podnosi dalej autor wielkie o ż y w i 
nie w  przem. cukrowniczym , któreg0 
produkcja w  roku gospodarczym 
1928/29 przekroczyła poważnie cyfry 
roku ubiegłego. Ostatnie obliczenia 
w yników  zbiorów pozwalają przewi
dywać znaczną poprawę położenia ^  
rolnictwie; nietylko, że pokryte bę
dzie w  zupełności zapotrzebow ani 
wewnętrzne ale pozostanie także nad
miar, który będzie można przezna
czyć na eksport. Łącznie z tym  ostat
nim faktem  istnieją inne oznaki wska
zujące, że trudności bilansu handlo
wego zostaną wkrótce przełamane.

F.
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Polityka na tle morderstwa.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Popełniane są — niestety, nawet 
ĉ sto — morderstwa na tle połitycz- 

okazuje się jednak, że m oża ., 
°d\vrotnie, wziąć morderstwo za p r c  
e«st do kampanji politycznej. H istcrja 

>>trUpa w  koszu" dostarcza całej pra- 
Sle opozycyjnej tematu do gwałtow
nych wystąpień przeciwko T ar- 
leU‘mu, który jest przecież nietyiko 

Premjerern ale i ministrem spraw we
wnętrznych. Skrajna lewica czyni go 
? tej racji odpowiedzialnym za metody 
pdania, stosowane przez policję wzgky 
aem człowieka, posądzonego o dok r  
^nie owego zabójstwa.

Przyznać trzeba, iż zarzuty dzie 1- 
ników socjalistycznych i kom unistycz
nych — skierowane, form alnie, pod 
Właściwym adresem — opierają się na 
konkretnych faktach, przedstawiają- 
cych w niezbyt korzystnem  świetle 
Podwładnych pana ministra. Czemuż 
Wszakże pomstować specjalnie na 
f ardieu‘go, skoro wiadomo przecież, 
*c do praktyk inkw izycyjnych ucie- 
Jjają się policjanci całego świata „cyw i 
nzowanego“ , nie wyłączając i... bolsze
wickich czekistów?! Z  drugiej nato
miast strony, może zwrócą na e n  
skandal uwagę różni literaci francuscy, 
Ankietujący zagranicą w sprawie znę- 
CaO się nad więźniami? Oszczędziłoby 
j-° im dalekich podróży, a dostarczyło
by nader cennego materjału dokumen
tacyjnego. I bez żadnej przymieszki 
Politycznej...

Bo „trup w koszu" wydaje się być 
A°rodnią, pozbawioną wszelkiego po
ro ż a  ideowego, wbrew początkowym  
domysłom detektywów, usiłujących 
odnaleść przyczynow y związek pomię
dzy zabójstwem Rigaudin‘a a jego a- 
narchistycznemi niegdyś przekonania
mi. Om ylić się można było tem łatwiej, 
k  matka ofiary, która podzielała po- 
Slądy syna, również zamordowana zo
rała przed laty w bardzo tajemniczych 
1 dotychczas niewyjaśnionych okolicz
nościach. Pierwiastkowe śledztwo w y 
łoniło jednak, że Rigaudin już dawno 
2erwał zupełnie kontakt z anarchista
mi i w iódł żyw ot przeciętnego „b u r
żuja": zajmował się handlem z nie- 
syietnem i, ostatnio, wynikam i, bawił 
JR chętnie, tracąc nawet w  wesołej 
kompanji większe sumy, etc... Znikał

Paryż, 19 listopada 1929.
z Paryża dosyć często, aż przepadł 
ostatecznie.

Ślad jego odnalazł się przed kilku 
miesiącami, gdy na dw orcu w  Lyonie 
otw arto kosz, z którego wydzielał się 
straszliwy zapach — Rigaudin został 
zam ordowany, poćw iartow any i wy- 
ekspedjowany z Paryża jako bagaż ko
lejowy. „T ru p y  w koszu" nie należą 
wcale do rzadkości — w roku bieżą 
cym  pow tórzyło się to już k ilkakrot
nie i, co gorsza, za każdym  razem u- 
chodziło przestępcom bezkarnie. Po
licja paryska, „zdopingow ana" ostrą 
kampanją prasową, postanowiła zreha
bilitować się w opinji publicznej: zm o
bilizowano najzdolniejszych agentów, 
nakazując im coute-que-coute sch w y 
tac zabójcę Rigaudin‘a. Przez długi czas 
poszukiwania ich nie dawały żadnych 
w yników , aż rozeszła się wieść o zaare
sztowaniu niejakiego Ałm azowa-Ałm a- 
ziana, bułgaro-ormiamna francuskiej 
przynależności państwowej, którego 
żona — nawiasem mówiąc, żyjąca z 
nim w separacji była „przyjaciółką" 
Rigaudin‘a.

Osadzono domniemanego zbrod
niarza w więzieniu na podstawie bar
dzo luźnych poszlak, ciążących wpraw 
dzie na nim, łecz nie popartych żadne- 
mi dowodami rzeczowemi. Policja za
niepokojona tokiem badań w  gabine
cie sędziego śledczego, zdecydowała się 
działać na własną rękę i uzyskać „d o 
browolne" przyznanie się do winy A b 
maziana, zaklinającego się na głowy 
swoich dzieci, że nic z tem zabójstwem 
nie ma wspólnego. Posługiwać się m u
sieli agenci niezmiernie energicznemi

Clemenceau chory.
Paryż, 2 1 listopada. (PA T.). C le

menceau cierpi silne bóle jam y brzu
sznej. Organizm chorego jest bardzo 
osłabiony. Lekarze zrobili dziś za

strzyk m orfiny, który jednakże nie 
przyniósł choremu ulgi. Zdaniem le
karzy może nastąpić bardzo poważny 
kryzys. Lekarze, którzy badali C le
menceau dziś o godz. 4 popołudniu, 
nie zachowują wielkiego optym izmu 
co do stanu pacjenta.

argumentami, gdyż lekarz więzienny, 
w ezwany przez adwokata, stwierdził 
na ciele Ałmaziana cały szereg uszko
dzeń i sińców. A  jednak celu nie do
pięli — pomimo parodniowego, jak 
zapewniają dzienniki tutejsze, bicia i 
bezlitosnego katowania.

Spowodowali natomiast ankietę 
prasową, która jeszcze bardziej w yja
skrawiła zarzuty, wysuwane przeciw 
policji tutejszej. Najwybitniejsi człon
kowie palestry francuskiej oświadczyli, 
iż taki system wymuszania zeznań 
praktykuje się na szeroką skalę, nieza
leżnie od klasycznego już wprost znę
cania się nad aresztowanymi, we w szy
stkich komisariatach policji. N aw et 
„Jo u rn a l", k tóry przecież należy do 
najbardziej um iarkowanych dzienni
ków  Paryża, zamieszcza obszerny a r 
tykuł, surowo potępiający istnienie w  
prefekturze słynnego „pokoju zeznań 
dobrow olnych", gdzie ludzie, będący 
pod zarzutem jakiegokolwiekbądź 
przestępstwa a w ypierający się upor
czywie winy, poddawani są barbarzyń
skim torturom . D ręczy się ich głodem, 
pragnieniem, bezsennością i specjalne- 
mi narzędziami, nie pozostawiającemi 
na ciele żadnych śladów. — Vastro, 
szofer greckiej narodowości, skarżył 
się niedawno w czasie rozpraw y sądo
wej, iż wym uszono od niego zeznania, 
ściskając mu głowę oponą gumową, 
odpowiednio silnie napompowaną...

Słusznie oburza się prasa na tak>e 
m etody badań, słusznie domaga się na
tychm iastowych reform , niesprawie
dliwość popełniają jednak te dzienniki, 
które kują z grzechów policji broń 
polityczną przeciw dzisiejszemu mini
strowi spraw wewnętrznych. Tardieu 
przejął wszak spadek po swoich po
przednikach, rekrutowanych jeszcze w 
roku ubiegłym śród członków partji 
radykalno-socjalistycznej... Z elk a .

Przed utworzeniem rządu 
w Czechosłowacji.

Praga, 21  listopada. (PA T.). R o k o 
wania nad utworzeniem rządu trwają 
w  dalszym ciągu. W edług doniesień 
prasy rokowania te, mimo w yłaniają
cych się trudności, dobiegają końca. 
W ynik narad trzym any jest w ta
jemnicy. Prasa niemiecka uderza na a- 
larm, że zanosi się na utworzenie rzą
du, złożonego jedynie ze stronnictw 
czeskich 1 niemieckich um iarkow a
nych, z wykluczeniem  stronnictw 
nacjonalistycznych.

Dr. STANISŁAW  ŁEMPICKI. 3)

Dante a Polska.
M ickiewicz, tłumacz Ugolina, zajął 

Slę Dantem  późno, dopiero w Rosji, 
a rczczytaf się w  nim w Rzym ie. A 
Jednak nie bez słuszności nazwał nie- 
Rdyś prof Tretiak Il-gą część »Dzia- 
dów " m injaturą „Boskiej K om ed ji"; 
r*astrój posępny i ciemny tego poema
tu, zjawy duchów, przychodzących na 
Wezwanie czaroazieja-guślarza, z róż
nych sfer i kręgów zaświata, kwestja 
odpowiedzialności i odwetu za życie, 
kwestja w iny i kary — oto momenty, 
które pozwalają patrzeć na misterjum 
nńckiewiczowskie przez pryzm at 
Danta.

Fragm enty piekła polskiego, nat-
chnionego duchem Dantego, przynio
s ą  atoli dopiero III. część Dziadów, 
Pisana po Rzym ie, w Dreźnie.

W szakże stary Niem cewicz, k tóry  
Pochłonął wszystkie literatury i nape- 
J^no znał Danta, widział w niej po- 
t2ątek poematu epicznego w  rodzaju 
Dantego, opisującego m artyrologję 
Polską i ostatnie powstanie, a M ickie
wicz powitał to  przeczucie nestora 
Polskich pisarzy z nietajoną radością.

R oił sobie i planował wtedy, że w 
*Dziadach« zamknie »całą historję 
Prześladowań i męczeństwa narodu 
naszego«, że po więzieniu bazyljań- 
skiem i kibitkach filareckich, po opo
wiadaniu Sobolewskiego- i męczeń

stwie Rollisonowej fam ilji, —  p rz y j
dą: więzienia petersburskie, katorżna 
robota i posielenie sybirskie. I chciał, 
aby stary konfederat barski, co całe 
życie przecierpiał w kazamatach, o- 
powiadał powstańcom polskim o wię
zieniu Kościuszki i Niemcewicza, i je
dną świętą, w krw i umoczoną wstęgą 
przewiązał niemal sto lat polskiej mar- 
tyrologji.

W ielki plan »Dziadów«, tego naj
ważniejszego dzieła M ickiewiczowskie
go żywota, bo takiem chciał je mieć 
poeta, nie doszedł do realizacji. A  go
rące i pełne czci wspomnienia o  Dan- 
tem miały potem pobrzmiewać jesz
cze ty lko  w  W ykładach poety w  C o l
lege de France, gdy m ówił o polskim 
humanizmie.

Za to o Słowackim można powie
dzieć, że duch Dantego, że przede- 
wszystkiem kolosalny zwid dantejskie
go »Infe rna« zaciążył mocarnie nad 
ogrom nym  złomem jego twórczości.

Dzięki świetnym, jedynym  w swo
im rodzaju badaniom analitycznym  
Juljusza Kleinera, dzięki przyczynkom  
innych badaczy (jak W indakiewicz i 
Pigoń), d a n t y  z m Słowackiego ma 
już dzisiaj pełny swój w yraz.

Lektura dzieł Danitetgo, w pływ  
wielkiego dantejczyka Krasińskiego, 
wreszcie dość długi pobyt w  Florencji, 
gdzie wielki cień Dantego ukazywał 
się poecie w  blaskach dnia i w po
świacie księżycowej, — oto momenty, 
które zadecydowały o głębokiem prze
jęciu się poezją autora »Bcskiej K o 
medji* i »N owego Życia«.

Słowacki, jako 'twórca, przechodzi 
przez długi, płodny, o k r e s  d a n 
t e j s k i ,  okres intensywnego życia 
w  świecie idei i obrazów Danta, a 
dziedzictwo dantejskie- namaszcza go 
na całą resztę twórczego, bogatego 
żyw ota.

Poeta jest dantystą wcale nie dru
gorzędnym . Zna nie tylko dzieła flo 
renckiego wieszcza, ale i jego komen
tatorów , ale i to, co inni tw órcy  m y
śleli i m ówili o Dantem. N a przestrze
ni kilkunastu lat, od poematu »W  
Szw ajcarji" aż do „L ilii W enedy" i 
»Mazepy« i dalej aż do »Króla Ducha« 
nie ma prawie utworu, na którym  
Dante nie położyłby swego przewod- 
niczego czy bliźniaczego stempla.

Tragiczna sielanka z szwajcarską 
Beatryczą poczęła się cała w tchnie
niu teorji miłosnej Danta i pod w pły
wem lektutry »N owego Życia«; w 
»Podróży na Wschód« i w  »Grcbie 
Agem em nona" odbiła się silnem echem 
poezja szermiercza Danta i natchnio
na, pałająca dantejska inwektywa. .

A  potem idzie cykl poematów, 
tkw iących genetycznie w  Dantem ją
drem swojej koncepcji, ten cyk! poe
matów o »p i e k  1 e i b ó 1 u« n a  r c- 
d o w v m, jak je nazwał Kleiner: im
ponujący plan »Posielenia«, gd,zie 
Dante sam, niby drugi W irgiljusz, miał 
prowadzić ducha poety po piekle sy- 
birskiem, po męczeńskich szlakach 
narodu; fragm enty poematu tercyno- 
wego, w  którem  Dante opowiada o 
piekle, a potem przez ciemność i 
gwiazdy leci z poetą na straszną górę
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Zniżka dyskonta.
Londyn, 21  listopada. (PAT.). 

Bank Angielski obniżył stopę procen
tową z 6 na 5.5 procent.

Hindenburg sparaliżo
wany?

Berlin, 21 listopada. (PA T. . W 
ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego 
krążyły tu pogłoski, jakoby prezy
dent Hindenburg uległ atakowi apo
pleksji. Pogłoski te w yw ołały niepo
kój na giełdzie berlińskiej i przedosta
ły się do innych miast Niemiec środ
kowych i zachodnich. Ogłoszony dziś 
popołudniu kom unikat półurzędowy 
zaprzecza kategorycznie "wszelkim a- 
lar mcm o rzekomej niedyspozycji 
prezydenta Hindenburgja ‘ podkreśla
jąc, że cieszy się on zupełnem zdro
wiem.

Rokowania w sprawie 
zagłębia Saary.

Berlin, 21  listopada. (PAT.). Z  Pa
ryża donoszą, że rozpoczęły się tam 
narady francusko-niemieckie w  spra
wie Zagłębia Saary. Posiedzenie było 
tajne. Po przemówieniu przewodni
czących obu delegacji utworzono trzy 
podkomisje: podkomisję do spraw ko
palń Zagł. Saary, podkomisję handlo- 
wo-ceiną i podkomisję prawniczą. 
Przed rozpoczęciem posiedzenia mini
ster Briand przyjął ambasadora nie
mieckiego v. Hoescha i przewodniczą
cego delegacji niemieckiej v. Simsona.

Konsumcja wódki 
w Z. S. S. R.

Fabrykacja i sprzedaż wódki w Z. 5. 
S. R . skoncentrowane są w  Centrc- 
sprit” , którego produkcja w  roku 
1928/29 wyniosła 53,123.000 dekaii- 
trów. Cena sprzedaży spirytusu pod
niesiona została z 17  rubli 5 6 kop. za 
dekahtr w  r. 1927 do 22 rub. 76 kop. 
W pływ y monopolu spirytusowego w 
r. 1928/29 w yraziły się pyfrą 1 . 1 1 9  
milj. rubli, wobec 787.8 milj. rubli w  
r. 19 13 , mimo że produkcja zmniej
szyła się o połowę. W edług danych 
Centralnego Departam entu Statysty
cznego nielegalna produkcja wódki 
zmniejszyła się w  stosunku do r. 1927 
trzykrotnie.

lodową, aby mu pokazać piekło rze
czywiste. Potem, z tych dwóch po
m ysłów, niby dwa odgałęzienia, w y 
nikają nowe poem aty: biały Anhelli, 
w którym  Dante przywdziewa cza
rodziejską szatę Szamana i wędruje po 
ziernskiem, polskiem piekle, i m ówi 
jak Dante, i ukazuje dantejskie obra
zy i naucza. A  obok tego niebawem: 
^Poemat o Piaście Dantyszku«, tu już 
naprawdę m injatura »Inferna«, tylko 
że przelana na modłę polską, szlachec
ką, rubaszną, skąpaną w  krw i czerwo
nej i w  nienawiści, w  wzgardzie i po
tępieniu.

O w pływie Dantego na te wszyst
kie cztery poematy, zbyteczna tutaj 
rozprawiać. W yjaśniono już ze wszech 
miar dostatecznie, że były  one transpo- 
zycją piekła dantejskiego na grunt 
polski, że należą dc wielkiego poko
lenia potom ków  »D iwiny«. Rodzeń
stwem . są wobec siebie, a jednak jak 
odmienne od siebie, jak przedziwnie 
rozświetlone i zróżnicowane genju- 
szem polskiego poety.

Do dantejskich poem atów »piekła 
i bólu« zalicza Kleiner również i inne 
utw ory Słowackiego, powstałe w  o- 
kresie dantejskim : »Ojca Zadżumio-
nych«, »W acława*, »Beatrix Cenci«, 
końcow y akt »Lilli Wtcnedy«, naw*-* 
niektóre sceny »Mazepv«. O dpryski 
piekła i grozy dantejskiej dadzą się 
w nich odnaleźć, nastrój, obrazowa
nie, język, pozostają pod urokiem 
Danta, a przynajm niej fantazja poety 
utrzym ana jest nieraz w tych samych 
torach niesamowitych i straszliwych.
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Lwów, dnia 22  listopada j9zV.
R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

N A  O B S Z A R Z E  W O JE W Ó D Z T W A  
T A R N O P O L S K IE G O .

E T A T  M IN IS T E R S T W A  SPR A W  
W E W N Ę T R Z N Y C H  

P. Minister Spraw W ewnętrznych
przeniósł ze względów służbowych
radcę wojewódzkiego w V I. st. sł. W i
tolda Ź ó r a w s  k i e g o  z Urzędu wo
jewódzkiego w  W ilnie do Urzędu w o
jewódzkiego w  Tarnopolu i poruczył 
mu kierownictw o W ydziału Sam orzą
dowego w tut. Urzędzie w ojewódz
kim.

W ojewoda tarnopolski
zamianował asystenta rachunkowego 
w X . st. sK w  Urzędzie wojewódzkim  
w  Tarnopolu, Aleksandra B r z e z i ń 
s k i e g o ,  sekretarzem w X . st. sl. w  
Starostwie pow. w  Złoczowie; 
dopuści! Edwarda X  a 1 e tę i A lfreda 
Ł. u c z k i c  w i c z a do służby przygo
towawczej dla kandydatów na stano
wiska ii. kac. w  państwowej służbie 
administracyjnej i przydzieli! pierw
szego do służby w Starostwie pow. w 
Przemyślanach, zaś drugiego do służby 
w  Starostwie pow w Zaleszczykach; 
dopuści! Michała F i l i p o w s k i e g o  
oraz podoficera zawodowego Jana 
L u b a ń s  k i e g o  do służby przygo
towawczej na stanowiska III. katego- 
rji y; państw, służbie administracyjnej 
i przydzielił pierwszego- do służby w 
Urzędzie wojewódzkim  w Tarnopolu, 
zaś drugiego do służby w Starostwie 
pow. w Podhajcach; 
przyjął T  adeusza S ą s i e d z k i e g o  
w  charakterze kontraktowego referen
ta w  X . st. si. i przydzielił go do służ
by w  Urzędzie wojewódzkim  w T a r
nopolu; Albina Ż u k o w s k i e g o  i 
Kazim ierza U c h a t e g o  w charakte
rze kontraktow ych pracowników za 
wynagrodzeniem wedle X II. grupy i 
przydzielił pierwszego do służby w  
Starostwie pcw . w Zborowie, zaś dru
giego do służby w  Starostwie pow. 
w Skalacie;
przeniósł sekretarza w  IX . st. sł. w U - 
rzędzie wojewódzkim  w  Tarnopolu 
Augustyna K o p e c k i e g o  z dniem 
30 listopada 1929 w  stan spoczynku; 
zwolnił praktykanta II. kat. w X I. st. 
sł. w  Starostwie pow. w  Radziechowic 
Kazim ierza W ą s o w i c z a  na zasa
dzie art. 63 ustawy o państw, służbie 
cywilnej 7. dniem 3 1 października 
1929 ze służby państw.; zwolnił prak
tykanta II. kat. w X I. st. sł. w Staros

twie pow. w  Zborow ie Jana G  a r- 
d j a s z a oraz praktykanta III. kate- 
gorji w X II. st. sł. w  Urzędzie w oje
wódzkim  w  Tarnopolu Eugenję R o 
si a s z k ó w n ę  na ich własne próśb . 
z dniem 3 1 października 1929 ze służ
by państwowej.

E T A T ' M IN IS T E R S T W A  R O B Ó T  
P U B L IC Z N Y C H .

W ojewoda tarnopolski 
przyjął b. kierownika Oddziału, dla I 
spraw odbudowy w poleskim Urzędzie j

wojewódzkim  Makarego C h i  u d k a  
na podstawie upoważnienia M inister
stwa R obót Publicznych do siużby w 
tarnopolskim Urzędzie wojewódzkim  
w charakterze kontraktowego, kierow 
nika Oddziału odbudowy z poborami 
wedle VII, grupy uposażeniowej; 
zamianował kontraktowego funkcjc- 
narjusza w  X . st. sł. w  Urzędzie w oje
wódzkim (D yr. Rob. Publ.) w  T arn o 
polu Marjana L i t w i n a  prow izory
cznym  urzędnikiem II. kat. w  X . st. sł.

W 11-tą rocznicę oswobodzenia Lwowa.
Z  tradycyjną uroczystością odbył 

się obchód 1 1 -tej rocznicy oswobo
dzenia Lw ow a na III Odcinku. W  
kaplicy Zakładu Braci A lbertynów  
zebrali się liczni obrońcy i obrończy
nie III Odcinka, jakoteż reprezentacje 
i delegacje stowarzyszeń. Mszę św. 
żaiobną za dusze poległych i zmar
łych odprawił ks. M arjan jakubow ski. 
W  kaplicy złożono wieniec z szarfami.

O godz. j  popołudniu odbyio się 
zebranie na Górze Stracenia, pod po
mnikiem 'Wiśniowskiego i Kapuściń
skiego Obchód rozpoczął się odegra
niem przez orkiestrę wychow anków  
Zakładu Albert, hym nu »Boże coś 
Polskę«, poczem ks. kapelan Jakubów  
ski odprawił uroczyste egzekwie za 
poległych i zm arłych obrońców III 
Odcinka. Delegacja złożyła wieniec 
pod pomnikiem, przem ówił por. N o-

vy, a orkiestra wychowanków' Braci 
Albertynów  odegrała »Rotę« i hymn 
państwowy.

W ieczorem odbyło się w Dom u 
Katolickim  przy ul. Gródeckiej zebra
nie obrońców i obrończyń III Odcin
ka.

*
W  podniosły sposób obchodził 

również 1 1 -tą rocznicę owobodzenia 
Lw ow a II. Odcinek. O godz. 9-tej ra
no odbyło się w kościele św. M arji 
Magdaleny nabożeństwo żałobne za 
poległych i zm arłych obrońców II. 
Odcinka. Po nabożeństwie wszyscy u- 
czestnicy uroczystości udali się do 
szkoły im. św. M arji Magdaleny, 
gdzie odbył się uroczysty poranek z 
przemówieniami i programem mu
zycznym .

Dzisiejsze uroczystości.
Staraniem Kom itetu Obywatelskie

go odbyła się dziś o godz. 8.30 w ryn 
ku uroczystość wywieszenia flagi pań
stwowej na wieży ratuszowej. Przed 
gmachem Ratusza zgromadzili się 
przedstawiciele władz cyw ilnych i 
wojskowych, korpus oficerski, Zw ią
zek O brońców Lw ow a oraz delegacje 
stowarzyszeń i instytucji ze sztandara
mi. Ustawieni na wieży ratuszowej 
trębacze 14  p. ułanów odegrali hej
nał, poczem przy dźwiękach hym nu 
narodowego wciągnięto na maszt flą- 
gę państwową.

Z  rynku przedstawiciele władz i 
związków udali się do Katedry, gdzie 
o godzinie 9 przedpołudniem odpra
wiona została uroczysta Msza święta, 
w czasie której szereg pieśni odśpiewał 
chór „L u tn i".

jJ- *

Lw ow ski Kom itet akademicki u- 
rządzii nabożeństwo w  kościele D om i
nikanów, po którem młodzież akade
micka udała się w pochodzie na Cm en
tarz Obrońców Lw ow a, gdzie złożono 
wieńce.

Ilu ludzi przybywa w Polsce?
W  caiej Polsce na r.000 mieszkań

ców było w latach 1924— 28 małżeństw 
9.0, urodzeń 33.8, zgonów 17 ,3 , p rzy
rostu naturalnego 16 ,3. Pod względem 
małżeństw i urodzeń przodują W oj. 
wschodnie (9,7 i 38,4), pod względem 
zgonów W oj. południowe (19,5). W

porównaniu z r. 19 19  cofnęły się mał
żeństwa o 40 tys. (295 tys.) i zgony o 
207 tys. (505 tys.), w zrosły urodzenia 
żywe o 276 tys. (984 tys.). Najlepszym  
był pod względem urodzeń i przyrostu 
naturalnego r. 1925. N a 479 tys. przy
rostu naturalnego pierwsze miejsce zaj-

Jeśli niema wewnętrznego, koncep
cyjnego związku z dziełem Danta, 
to jest związek nastroju, czy stylu.

I w »Księdzu M arku« i w  »Śnie 
Srebrnym  Salomei«, a zwłaszcza w 
„R ozm ow ie z M atką M akryną“ , do
patruje się jeszcze prof. Kleiner pew
nych odblasków dawnych poematów 
o bólu i piekle, dopiero jednak w 
*Króiu-D ucba«, w  arcydziele Słowac
kiego, widzi godną najwyższych w y
żyn rywalizację z Dantem, a w w i
zjach zagrobowych Króla-Ducha pol
ską »Boską Komedję«.

W  największem dziele Słowackie
go, które Pigoń nazywa „epopeją wę
drów ki duszy ludzkiej ku doskonało
ści moralnej, epopeją opowiedzianą o 
sobie przez samego poetę-wędrowni- 
ka«, znaleźć można — zdaniem do
tychczasowych badaczy — cały szereg 
uderzających analogij i styczności z 
»Boską Komedją« Dantego.

W spomnieliśmy już o dantyzmie 
Krasińskiego. A utor »Nieboskiej« i 
»Irvdjona«, trzeci z rzędu wielkiej na
szej trójcy rom antycznej, zostawał pod 
urokiem  Dantego, jego ideologji, tre
ści i stylu, w  stopniu niemniejszym 
od Słowackiego.

N a Dantem kształtowała się jego 
idea wielkiego posłannictwa poety, od 
Dantego przejął może ideę walki pier
wiastka złego przeciw dobremu, któ
rą ucieleśniał i konstruował w najzna
komitszych swoich utworach.

I on przedstawiał teraźniejszość 
wogóle i teraźniejszość polską, jako

piekło, przyjm ując wielką koncepcję 
Dantego. Dał obraz tego piekła ziem
skiego w śnie »Herburta«, potem w 
»Śnie« przerobionym  w »Niedokoń- 
czonym  Poamacie«; piekło społeczne 
rzucił na ekran obozu Pankracego w  
»Nieboskiej«.

W prowadzał Dantego wprost, czy 
w zm odyfikowanej postaci Aligiera i 
kazał się wieść przez krainy cierpienia 
i upadku, udręczenia i spodlenia dusz, 
zmaterjalizowania, barbarzyństw ■. i ru
iny uświęconych ideałów. Delfina sta
wała się mu dantejską Beatryczą.

Mocował się poeta z potężnemi 
swemi koncepcjami dantejskiemi, rzu
cał szkice i zarysy, projektował plan 
ogromnej trylogji, w  której skład 
miała wchodzić i »Nicboska«, i »Nie- 
dokończony Poomat« i »Przedświt«, 
chciał sprzęgnąć w jedną całość i piekło 
ziemskie i czyściec polski i obraz nie
ba przyszłego w  »Przedświcie«, —■ za
łamał się jednak ostatecznie pod brze
mieniem tworzenia tej nowej polskiej 
»Diwiny«. *

»Jak  Dant za życia przeszedłem 
przez piekło« — pow tórzył o sobie 
dwukrotnie, mając na myśli mękę 
rozmyślań swoich społecznych i naro
dowych, przeżycie tych potężnych 
w izyj dantejskich, które mu się narzu

c a ł y  przez lata całe. On jeden atoli 
ponad piekło i czyściec polski chciał 
się dźwignąć ku błękitom i światłom 
polskiego nieba..

T rzej wielcy nasi wieszczowie ro
m a n ty c z n i— to zarazem najwięksi z

polskich spadkobierców Danta. Śmia- 
io można powiedzieć, że dzięki ich 
dantejskim transpozycjom , dzięki ta
kim dziełom, jak »Anhelli«, »Niebos- 
ka“ , „Przedśw it", „IIL cia  część D zia
dów''-, »Dantyszek« — Lóante stał się 
naprawdę jednym z przewodników 
Polski w niewoli, a wizje jego przepo
tężne zawisły nad polskiem sumieniem 
i polską w yobraźnią w latach następ
nych.

Nie sposób wym ieniać wszystkich, 
choćby ważnych, choćby najciekaw
szych jeszcze oddziałań Dantego na li
teraturę polską X IX  w.

Od r. 1860 „Boska K om edja" przy
swajana jest jeżykowi naszemu coraz 
częściej, coraz energiczniej. Tłum acz’1' 
ją w całości J .  I. Kraszewski, i zostawia 
synowi w  ogrom nym  rękopisie; aż 23 
pieśni przekłada w tercynach Faleński, 
tłumaczy ją Adam  A snyk, a drugi 
kom pletny drukow any przekład daje 
Antoni Stanisławski, uczony profesor 
kazański i charkowski. Tłum aczą lu 
dzie mało znani, jak Celiński, Ram ingo 
(napewne W ilhelm  Radom iński), W i- 
cherski, tłumaczą i tacy, którzy nigd;-1 
swoich przekładów nie wydrukowali, 
a może i w ydrukow ać me zamierzali. 
Kraszewski i Estreicher wymieniają 
długi szereg zaginionych przekładów 
„K om edji“ . Pojawiają się równocześnie 
coraz częściej studja i rozpraw y o D  in
tern, głównie w latach 1840— rSęo 
r 8 6 0 — 1870.

(Dok. nast.)

mu ją rzym .-katolicy (317  ̂tyS.)l
idą kolejno prawosławni _ (7  ̂ 7 ^  
grec.-katolicy (47 tys.), żydzi (2 
ewangelicy (6 tys.) i inni (2/- _ l- l 
W e wszystkich większych mias >1 
wśród urodzonych żyw ych przcW 
mają chłopcy, co znaczy, że prawo • 
turaine dąży do wyrównania 
spaczonego przez wojnę. Stosunek 
w ykazyw ał podczas pierwszego sp-sJ 
r. 19 2 1 przewagę prawie 1 niiljona 
stronie kobiet.

Z życia powiatu 
lwowskiego.

Poświęcenie kościoła w Wolkowie. , 
Jubileusz Ochotniczej Straży p o ż y ł  
w  Sokolnikach.— Poświęcenie i’oi 
rzoncj strażnicy Ochotn. Straży P° 

żarnej w Zniesieniu.

Cicho i skromnie odbyła się pi?1' ,  
uroczystość poświęcenia nowo 
dowanego kościoła parafialnego 
W ołkowie, wsi polskiej, położonej  ̂
płd.-wsch. połaci powiatu lwowsW#

Budowa tego kościoła o swoisty1! 
stylu podcieniowym, projektu 
W iktora, trwała 3 lat i jest niezap1'2 _ 
czoną zasługą miejscowego proiNiZ 
cza, ks. Jozafata Gieszczyńskiego.

K to, choćby tylko powierzeń0^ 
nie, zetknął się z pracą społeczną, 
ile żm udnych w ysiłków  czeka 
tyw a wicikiej myśli, na jakie napo1? 
ka trudności, zanim dokona dziew- 

N ie ominął ich i W ielebny ks. C*e 
szczyński, skutkiem trosk nawet 
sowo zaniemógł, ale nie ugjąi sK 
dzida dokończył.

Dziś uwielbiają go parafia*11) 
szczycąc się kościołem, jakiego poZ* 
zdrościć im może nawet niejeóN 
miasto i nie żałują już ohar, jakie P1, 
nieśli dla pięknego dzieła.

Poświęcenia dokonał w zastęp5̂ 1 
J . E. ks. Arcybiskupa dr. Tw ardo* 
skiego, ks. prałat i dziekan szczerze** 
D ziurzyński, który w poprzedzające!*! 
poświęcenie przemówieniu, oodn>°s' 
zasługi wszystkich, którzy się piW 
czynili do powstania tej nowej p-'1 
cówki w iary ojców naszych.

Podniosłe kazanie w yg losil ks. ka1, 
Szolc ze Lwowa.

W  uroczystości wzięli udział Sta 
rosta powiatowy Eckhardt, posei P°" 
tworowski, pp. Santiowie z Sieim3' 
nówki i tłum y parafian z W o łk o ^ ’ 
M ilatycz, Siedlisk, Tołszczowa, Zag° 
rza i innych.

25-letni jubileusz swego istnienĘ 
święciła ub. niedzieli Ochotnicza StrV 
pożarna w Sokolnikach, pod protez 
toratem  p. W ojew ody G ołuchow skiJ 
go. Po uroczystem nabożeństwie, 0 . 
prawionem przez ks. proboszcza 
Gruszeckiego, nastąpiła defilada ° L 
działu strażackiego, poczem w miej' 
scowym pięknym  Dom u Ludow y!*’ 
prezes, p. T . Czarnecki, złożył spta' 
wozdanie z okresu 25-letniej działa>'
ności ( następnie przemawiać 
obecni na uroczystości Starosta p0^ ' 
Eckhardt, poseł dr. Zdzisław StrońsK1; 
naczelnik rejonowy W ł. Dobrzańsk* 
i inni delegaci.

Ćwiczenia pożarnicze na boisk11 
Straży i dekoracja zasłużonych człofl' 
ków, zakończyła to podniosłe święto* 

Równocześnie odbyło się uroczy5*-6 
poświęcenie rozszerzonej strażnicy 9" 
chotniczej Straży pożarnej w  Zniesie' 
niu. Uroczystość rozpóczęła się nab°' 
żeństwem, odprawionem przez k5, 
Ogarka, wikarjusza parafji św. M aN 1'  
na ze Lw ow a, który też dokona! P°" 
święcenia rozszerzonej strażnicy w  za' 
stępstwie chorego proboszcza, ks. *' 
Liszki.

W  uroczystości wzięli udział rept®' 
zen tan t Starostwa powiatowego p- , 
Chrzanowski. Rada :w >inna z naczel
nikiem gminy R óżvcVm  Straż poźaf'

i liczna w  komp.Fcie /. ■ UUiuarcm
J-Kmc zabrana puouc/nose.
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T e a t r  w i e l k i .
Piątek, 22 listopada, o godz. 7 .30 : 

»H rab in a“ . (Tani dzień - -  ceny zniżone.)
Sobota, 23 listopada o godz. 3 .30 „ Z  *a- 

sta za m ar g ra n icz n y "' przedstaw ienie ulu 
m łodzieży szkolnej (ceny najniższe).

Sobota, 23 iistopada o godz. 7.30 w i*cz. 
»T o m ożesz opowiadać swoje; b abci" wi dna 
rew ja Z b icrachow skiego  w  22 obrazacn.

r# ed z ieia , 24 listopada o godz. 3.30 
»T o m ożesz opov/iadać swojej b ab c i", cen,' 
Zniżone.

N iedziela, 24 listopada o godz. 7.30 w. 
i,A rtyśc i" sztuka w  4-rcch aktach w  6-ciu 
odsłonach.

D ziś w  T eatrze  W ielkim  ceny znacznie 
Zniżone na uroczyste przedstawienie .,H ra b i
n y " , urządzone przez K o m itet O byw atelsk i 
ku uczczeniu 1 1- le tn ie j roczn icy osw obodze
nia L w ow a.. W spaniała w ystaw a dekoracyjna, 
doskonała obsada, piękne balety przyczyn iają  
się do podniesienia całości i stw arzają sto
sowne ram y dla tego pięknego dzieła M o
niuszki.

Tcpoiudn ju  dla m łodzieży w  sobotę, dnia 
ł 3 bm . o godz. 3.30 odegrana zostanie przez 
Wybitne siły naszego zespołu z pp. D ob rzań
skim, R asińskim , Zabielskim , Pobogicm , K a 
sińską na czele, świetna kom edja F red ry  
„Zem sta za m ur gran iczn y ". C en y n a cy c  
najniższe.

O statnie przedstaw ienia rew ji H en ryk a  
^bierzchow skiego po cenach zn iżonych  od b i 
dą się w sobotę, dnia 23 bm. w ieczorem  o 
7-3°  i "aj niedzielę, dnia 24 bm . o 3.30 popo
łudniu. M im o niezw ykłego powodzenia, 
schodzi ona z afisza, ustępując m iejsca naj
świeższej now ości z dziedziny operetki „Księz. 
n iczka C h icago ".

Sensacyjny w ystęp W ęgierki, M alickiej i 
“ *Wana odbędzie się w poniedziałek, dnia w. 
pm. w  dow cipnej kom edji ,.T r io “ . Będzie to 
JjAw dziwa uczta dla b yw alców  teatralnych, 
yuodość, talent, uroda, w dzięk, oto są atuty, 
któremj znakom ita tró jk a  artystów  w y gryw a 
M elką p artję  pow odzenia. Z n iżk i na to 
Przedstawienie nie będą ważne.

^E a t r  m a ł y .
Piątek, 22 listopada, o godz. 7-30: 

'•Słom iani w d o w c y ".
Sobota, 23 listopada o godz. 7.30 wiccz. 

"Słom iani W d o w cy ".
N iedziela, 24 listopada o godz. 3.30 

"Proces M ary  D ugan“ .
N iedziela, 24 listopada o godz. 7.30 w. 

""Słomiani w d o w c y ".

^ A T R  R E W JI  G O N G :
W  piątek . 22 bm . „O strożn ie  na zakrę- 

ach“ , rew ja w  14  przejściach. Codziennie
stale dw a przedstawienia o 7 .15  i 9.30 wiec.:

W  sobotę, 23 bm . „O strożnie na zakrę- 
ach“ , rew ja w  14  przejściach. Codziennie
a*e dwa przedstawienia o 7 .15  i 9.30 wiecz.

W  niedzielę 24 bm . „O strożn ie  na zakrę- 
ch ", rew ja w  14  przejściach. Codziennie
a»e dwa przedstaw ienia o 7 .15  i 9.30 wiecz. 
y  poniedziałek, 25 bm. , .O strożn ie na zakrę 

cu“ j rew ja w  14  przejściach. C odziennie
a*e dwa przedstaw ienia o 7 .15  i 9.30 wiecz.

O strożnie na zak ręta ch ", przebajcczna i 
t k a ją c a  hum orem  rew ja w  14  przejściach,

dz:te
t0 ty tu ł najnow szej p rem je ry , k tóra odbę- 
. się 22 bm .. w  p iątek  o godz. 7 .15  i 9.30 

, ecz. j w dni następne, w  teatrze „G o n g "  
j&uiach Colosseum ). D zięki dużym  kosztom  
Ję. O s iłk o m  reżyserji, artystów , baletu i or- 
gû ‘-ry, zm ontow ano trzeci p rogram  „G o n g u " 
pr tak pom ysłow o, barw nie i dow cipnie, żc 
^  gram ten z pew nością podbije cały L w ó ” -. 
 ̂ .ca łość  rew ji składają się pom ysłow e i 

fó^ ° m i t c  sketche, p ióra w yb itn ych  auto-
l0w Polskich, śpiew ki i śpiew y, tańce i zespo- 

ew olucje zn akom itych  K oszutski-girls, 
*a]ęL .U£!z ‘ a^  M e g o  zespołu. „O stro żn ie  na

. rętach", to rew ja, k tóra  ściągni
r0^/lc publiczność żądną beztroskiej i mTei 
be r^w ki. do czego w alnie się p rzyczyn i o- 
Z program  „G o n g u " zdobyw ając sobie 
Pat'V a na dzień coraz liczniejsze szeregi *svm - 

yków  i w ielbicieli.

F f jp E R T I J A E  K IN O T E  A.TRĆTCF: 
A P O L L O : „D z ik a  m iłość".

i\tO : „G rzeszn ica z M ontparnassu", 
C fT L M E R A : „Ż o n y  szalone".
“ O , -OSSEUM * ..N iebezpieczny Szm k". 
M  T a  M O R G A N A : „ A s fa lt" . ' 
^ R A Ź Y N A :  „C z e rn y  O rzeł".

U N IK : „E ro t ik o n " .
V " ' : -G r a  nam ię: oości".
^ A R Y S T E N K A ; „K ro tik o n ".

M  f A : ..U k och an y w w y f " .
' 'A 2 A :  „G rzech)- o jcó w ".

P A Ł A C E : F ilm  d źw iękow y „C zterech  
d jab lów ".

P A N : „C a re w icz ".
P A S A Ż ; ,,T cm -M ix " .
F O L O N JA : „Z a ch ia  córka Szeika". 
P R O M IE Ń : „M ężczyzna z przeszłością". 
S T Y L O W Y : „T a jem n ica  skrzyn k i pocz

to w ej".
U C IE C H A ; „M iłość B eduin a".

K om itet b u dow y kościoła na górn ym  
Ł yczak o w ie  składa serdeczne podziękow anie 
tym  w szystk im , k tó rzy  raczyli w ziąć udział 
w  koncercie na budow ę tego kościoła. Składa 
w ięc podziękow anie pp. dr. Z o fji D rezle:.- 
Pasław skiej, Irenie D aneków nej, Schm arom , 
Leopoldow i K ielanow skiem u, oraz C h órow i 
M edyków ' A k aaem ji w eter. D ochód z k o n 
certu  w ynosi ponad 1.000 zł.

W ścieklizna u zw ierząt i łudzi. D/.rpei 
staraniom  odnośnych w ładz będzie w yśw ietla
ny przez szereg cłu: w  kinoteatrze „A p o llo " , 
a następnie w  innych kinach nadprogram ow o 
film  o w ściekliźnie u zw ierząt i ludz.i. F ilm  
ten ma ze. zadanie zaznajom ić jak  najszerszy 
ogól publiczności z. istotą pow stania i szerze
nia sic tej tak groźnej dla zdrow ia i życia 
ludzkiego zarazy, a co najważniejsze ze spo
sobam i ochronienia się i środkam i zapobie
gającym i rozszerzenie.

K om itet O bchodu X I  roczn icy obrony 
Lwowa" podaje niniejszem  do wiadom ości, że 
w bieżącym  roku  ani rautu, ani zebrania to 
w arzyskiego  obrońców  Lw o w a z okazji rocz
nicy obrony L w ow a, nie będzie.

Z  okazji too-letn iego  jubileuszu założenia 
K ap itu ły  m etr, obrz. łac. odbędą się w  B a z y 
lice A rch ikatedralncj nabożeństw a w  następu
jącym  porządku: 23 bm. o godz. 9 żałobne 
nabożeństw o pontyfikalne za duszę kro:.: 
W ładysław a Jag ie łły , fundatora K ap itu ły , 
24 bm . o godz. 10 p ontyfikalne nabożeństwo 
dziękczynne, 25 bm. o godz. 9 pontyfikalne. 
nabożeństw o żałobne za dusze "zmarłych 
członków  K ap itu ły .

L iga tnorska i rzeczna i K o m itet flo ty  
narodow ej —  L w o w ski W ojew ódzki O kręg 

mieści swe b iuro  w  gm achu T ym cza so w e
go W ydziału  Sam orząd., L w ó w , pl. Smokri 
3, IV . p. Sekrctarjat urzęduje codziennie od 
godz. : i  do 15 . W szelką korespondencję u- 
prasza się sk ierow yw ać pod w yżej podanym  
adresem.

eolskie T gw . filo logiczne (K o ło  lw o w 
skie) odbędzie posiedzenie naukow e 23 km..
0 godz. 1 S-tcj w  sali IV . na I. p. w  U n iw er
sytecie p rzy ul. M arszałkow skiej i .  O dczyt 
w y g ło s i; pro f. R . G anszyn iec: Reorgan izacja 
grogrnm u studjów  hum an istycznych w  s/k o 
lach -r^dnich.

N adzw ycza jne W alne Zgrom adzenie K o ła  
lw ow skiego  T , N , S. W , odbędzie się 23 bm. 
w sali I. państw , gim n. p rz y  ul. K ubali (II. 
p.) o godz. 7 .30  w iecz. N a  porządku d z ie l
nym  W yb ó r uzupełn iający do K om isji ro z 
jem czej i w yk ład  p ro f. P. Z . D ąbrow skiego 
p. t. „Zasadnicze prob lem y psychologii m ło
d zieży".

,sSokół-M acierz“  urządza 24 bm . uro
czysty  w ieczór ku uczczeniu 1 1 - t o  lecia o- 
swobodzenia Lw ow a p o łączony z ćwiczeniam i 
girrmast.yc7.nemf z łaskaw ym  w spó łu d zim . 
pp. M arji B łażyńskicj i Jana G aw rońskiego , 
T o w . śpiewackiego „H a r fa "  i zespołu m an- 
dolin istów  „T ru b a d u r" . B ile ty  do nabycia w 
godzinach w ieczorn ych  w  kancełarji „So ko - 
ła-M acierzy“ .

Polskie T o w . gim nastyczne ,.So k ó ł J V  *•
1 O rg. N ar .  D z. IV . m. L w o w a  urządzaią 23 
bm. w  sali „Sokola  I V .“  p rzy  ul. Ł y c z a k o w 
skiej 99 „W ieczór  taneczny św. K a ta r z y n y "  
z konkursem tanecznym i innemi niespodzian
kami.

D ancing w  „G w ie ź d z ie " . N a  dochód 
inw alidów , w d ów  i sierót odbędzie się w  sa~ 
ii „ G w ia z d y "  (Franciszkańska 1. 7). w  nie
dzielę, 24 bm . o godz. 6 popoł. D ancing z 
n z .-bandem.

W  sprawie cechowania wag. M iej
scowy U rząd miar we Lw ow ie przy
pomina, że ważność cechy legalizacyj

nej z r, T927 na wagach, odważni
kach, przymiarach, pojemnikach, 
przyrządach do odmierzania płynów 
— wygasa z dniem 31 grudnia 1925  r. 
W obec powyższego samo przechow y
wanie powyższych narzędzi w obrocie 
pewyższ /m cd dnia 1 stycznia 1930 
stanowić będzie przekroczenie i pod
legać sankcje* m karnym . Przyrządy
zaś będą konfiskowane. Właściciele za
tem narzędzi mierniczych z cechą r. 
1927 powinni zalegalizować te narzę
dzia yrzed upływem ważności cechy, 
tembardziej. że z początkiem r. 1930 
z powodu wielkiego napływu stron, 
właściciele narzędzi będą musieli dłu
żej czekać na legalizację.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich i. 1). W ystawa Zw ią
zku A rtystek polskich w salach to w a
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
cieszy się nadal niezwykłem  powodze
niem. W icie dzieł zostało już sprzeda
nych. Jeden obraz p. N ow otnej naby
ła dla swoich zbiorów Galerja N a ro 
dowa, W ystawa zaaranżowana bardzo 
estetycznie. Sale zdobne kilimami. Pu
bliczność z prawdziwem zainteresowa
niem i sympatją ogląda umieszczone 
w  nich obrazy, rzeźbę, dzieła graficz
ne. K rytyka odniosła się do obecnej 
w ystaw y z wielką życzliwością i u- 
znaniem dla ruchliwości Zw iązku oraz 
twórczości artystek w nim zrzeszo
nych. W ystawa otwartą jest codzien
nie od ic  do i)  popoł.

W  cegielni N ach ta na końcu ul. Z ielonej 
w ybu ch ł w nocy pożar. Spłonęło 200 słom ia
nych daszków, p rzy k ry w ają cy ch  stożki cegieł. 
Szkoda w ynosi około  1.500  zł. O gień spow o
d ow ały przypuszczalnie w łóczęgi; u k ryw ające 
się stałe w  zakam arkach cegielni.

K R A J O W A

G R O D N O . Im ponujący w iec B B W R . V :  
■ wiecu B B W R . w  sali teatru m iejskiego w 

G rodnie zebrali się tłum nie p rzed staw :- ': e 
różnych  w arstw  społecznych. P rzy b y li ró w 
nież i p rzy w ó d cy robotn iczych  zw iązków  / ■ - 
w od ow ych . Przem aw iał pos. Polakiew icz, 
ch arakteryzu jąc  istotę opozycji w  stosunku d 1 
obecnych rządów . N astępnie m ów ca scharak
teryzow ał doniosłą działalność rządów  M arsz. 
Piłsudskiego.

Pięciotomowy spis 
abonentów telefonicznych.

Tegoroczny w ykaz abonentów te
lefonicznych N ow ego Jo rk u  składa się 
z pięciu grubych tom ów i obejmuje
1.14 1.0 0 0  nazwisk, drukowanych na 
najcieńszym papierze, przyczem  wobec 
tak wielkich rozm iarów w ykazu mu
siano zaprzestać zamieszczania w  nim 
ogłoszeń abonentów. Dla porównania 
warto przytoczyć, że pierwszy wyk.-z 
abonentów telefonicznych N ow ego 
Jo rk u  w ydany został w  r. 1878 i obej
mował zaledwie 240 nazwisk, w yd ru
kowanych na jednej tekturowej k ar
cie do zawieszania.

Nowe ceny mąki, pieczywa i mięsa.
T ym cza so w y Z arząd  m iasta Lw o w a u- 

stanow ił nowe ceny m ąki i pieczyw a z m ocą 
obow iązującą od dnia 22 listopada 1929  r.
I tak : 1 kg. m ąki pszennej 65 proc. w  sprze
daży w m łynie 6 6  groszy, u h u rto w n ika Cy 
gr., w  sprzedaży detalicznej 73 gr., za 1 kg. 
m ąki żytn iej 70 proc. w  m łynie łub u h u r
tow nika 44 g r . ; za t kg. chleba z .mąki ż y t
niej w  piekarni z dostaw ą do s k le p u '32 g r„  
w  sklepie lub na straganie 34 gr., r kg. chle
ba 7. m aki żytn iej 70 proc. w  piekarni z do
stawą do sklepu 46 gr., w  sklepie lub na stra
ganie 48 gr., 1 bułka o wadze 4 dkg. w  pie
karni z dostawą do sklepu 4-S gr., w  sklepie 
lub -fia straganie 3 gr., 4 bu łk i t. zw. czw órki 
żydow skie o wadze 1 6 dkg. w- p iekarni z do
stawą do sklei: u 18  g r „  w  sklepie lub na 
straganie 20 gr., bułki kan apkow e t. zw . 
„w e k :"  o wadze 40 c k g . w  piekarni z dosta
wą 00 sklepu 4 ; gr., bu lki t. zw . strucle o 
w adze 1 kg.: wodne (bez dod atków ) w  pie
karni z dostawą do sklepu 1.05  zł., w  sk le
pie lub na straganie 1 . 1 5  zh, wiedeńskie (z 
dodatkam i) w  piekarni z dostawą do sklepu

I r. t a lub aa straganie 1.25 z!„
Voj Zy O WClCZe I lęg. V7 piskam ?

j z dostawą do sWepu 1.40  zł., w  sklepie lub 
: o:; sir.-grr.oe : . jo  —  W :on i żądania lub 
■ = '00 ' v;vz:;zycn od w y że ; podanych

u l e g n ą  p o  m y ś l i  S i l .  4 i 5 r o z p o r z ą d z e n i a

Prezydenta "Rzeczypospolitej z  dnia 3 1  sier
pnia 19 26  D z. l i .  R .  P. N r .  9 1 poz. 527 k a
rze aresztu do 6-ciu tygodni lub g rzyw n y  do

# *
W  dniu 15  w rześnia br. T ym czasow y 

Z arząd  gm . kró l. m. L w o w a ustalił nowe ce
ny m aksym alne na mięso, w ędliny i tłuszcze. 
W obec tego, jak  doszło do wiadom ości M a
gistratu  —  niektórzy rzeźn icy żądają wyż
szych cerg U rząd  w alk i z lichw ą przypom ina 
tary fę  na mięso i tłuszcze. I tak : 1 kg. mięsa 
w ołow ego I. kateg. z dokładką ma koszto
w ać 2.50 zł., bez dokładu, łub polędwicy 
3 zł., mięsa w ołow ego z dokładem  II. kateg. 
2 zł., bez dokładu 2.40 z ł.; sklepom  sprzeda
jącym  m ięso w ołow e z bydła opasowego w o l
no pobierać o 30 groszy w yższą tary fę  za 
specjalnem  poświadczeniem  rzeźni m iejskiej. 
1 kg. mięsa cielęcego przedniego 2.60 zł., 
ty lnego  3 zł., mięsa w iep rzow ego  z dokła
dem 10  proc. 3 .30 z ł„  bez kości na kotlety  
i polędwicę 4 zł. i kg. smalcu topionego 
5.30 zł., sadła 4.65 zł., słoniny cienkiej 4 .10  
z !„  słoniny grubej 4.30 zł. W inni żądania 
lub pobierania w yższych  cen ulegną karze
aresztu do 5  tygodni lub grzyw nie
2.000 zł.

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

o —
K R A D Z IE Ż E . Dr. Mehrer Oswald 

doniósł poiicji, żc wczoraj około godz 
19.30 nieznani sprawcy dokonali kra
dzieży na szkodę jego teścia Klausnera 
N atana, zam. przy ul. Szpitalnej 24, 
skąd skradli srebro stołowe, ogólnej 
wartości 2000 zł. — Nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania dozorczym  
przy ul. Nabielaka 45, skąd po w y r
waniu zamku u drzwi skradli z o- 
twartej szafy 24 prześcieradeł, 3 sztucz
ki płótna białego, 2 pary pólbuclków 
damskich oraz gotówkę 50 zł., w yrzą
dzając szkodę na około 600 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś areszto
wani zostali: Ładowski Józef, lat 18, 
bez zajęcia, oraz Ruboj Michał, lat 23, 
obaj za kradzież balonów miedzianych 
na wodę sodową na szkodę Leiby 
Gertswagena, zam. w Radziechowie.— 
Schnep Ozjasz, lat 46, pośrednik han
dlowy, jako poszukiwany za oszu
stwo. — Chrobak Janina, lat 17 , bez 
zajęcia, zam. przy ul. N a Bajkach 2 1 , 
jako podejrzana o kradzież mieszka
niową na szkodę dr. Lisa. — Kosiak 
Jó zef, lat 39, zam. w  Stradczu, za kra
dzież dokonaną w cerkwi w Żorni- 
skach, pow. G ródek Jagiell.

Włościanie polscy ratują 
policjanta z rąk komu

nistów.
W  Zamościu zdarzył się wypadek, 

k tóry  doskonale charakteryzuje na
stroje wśród włościaństwa polskiego 
w odniesieniu do komunistów. W  go
dzinach popołudniowych zebrała się 
w  pobliżu dawnych fortów  grupa k o 
munistów i zamierzała urządzić de
monstrację.

Policjant W ojda usiłował rozpędzić 
zebranie. W ówczas gromada w yw ro 
tow ców  rzuciła się na niego, odebrała 
mu broń, podarła na nim mundur i 
zaczęła go kopać w  bestjalski sposób. 
N a  pomoc napadniętemu ruszyła 
zwartą ławą większa grupa włościan, 
którzy dnia tego przybyli na jarm ark 
do Zamościa. W yrw ali oni zbroczone- 
nego krw ią W ojdę z rąk opraw ców  i 
zamierzali właśnie zlinczować kilku 
komunistów schwytanych, gdy w  porę 
zdążył nadbiec silny oddział policyjny 
i uwolnił kom unistów z rąk rozwście
czonych walką włościan.

Prześladowanie szkolnic
twa polskiego na Biało

rusi sowieckiej.
D o prasy wileńskiej przedostały się 

szczegóły prześladowania szkolnictwa 
polskiego na Białorusi sowieckiej przez 
władze sowieckie.

W  tych dniach straż sowiecka w y 
siedliła przym usowo z granic Rosji 
sowieckiej panią W ł. M ohylewiczową 
z dwojgiem drobnych dzieci.

Męża pani M ohylewiczowej, A i- 
drzeja, k tóry  w ciągu 15 lat był na
uczycielem ludowym  w Kom ajsku, są
dy sowieckie skazały na 5 lat więzie
nia za nauczanie dzieci polskich w  du
chu patrjotycznym  polskim.

W ysiedlona p. M ohylewiczowa 
złożyła prasie polskiej zeznania o prze
śladowaniu, jakiemu podlega szkolnic
two polskie na Białorusi sowieckiej. 
Szczególnie w yróżnia się w  tym  wzglę
dzie wydział oświaty w Mińsku. N a
io.ooo dzieci narodowości polskiej na 
terenie Białorusi sow. jest zaledwie £ 2  
szkól ludowo-powszechnych. W ładze 
szkolne sowieckie zabroniły w ykłada
nia historji współczesnej Polski i re- 
ligji. Nauczyciele i nauczycielki, k tórzy  
nie stosują się do tych przepisów, pod
legają zesłaniu na w yspy Sołowieckie, 
lub w  głąb Rosji. W  października ze
słano w głąb Rosji 6 nauczycieli Pola-- 
ksjw, dwóch £aś skazano na więzienie.
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Z Rady Przybocznej.
D yr. Suesser im K lubu gospodar

czego postawił wniosek nagły w  spra
wie zniesienia podatku gminnego od 
protestowanych weksli. Kom . Rządu 
Nadoiski odpowiedział, że sprawę tę 
odda pod obrady Kom isji budżetowej, 
wyraził jednak wątpliwość, czy mia
sto będzie mogło przy swoich skrom 
nych źródłach dochodowych z tego 
podatku zrezygnować, mimo, że wnio
sek r. dyr. Suessera uznaje za sympa
tyczny.

Przychylono się do prośby m. farm. 
L. Marguliesa o poparcie jego podania 
w  W ojewództwie o nadanie mu apte
ki przy ul. Żółkiewskiej.

Sprawę zmiany statutu Miejsk. K a
sy Oszczędności referował r. dr. R o- 
senkranz. Po referacie uchwalono w 
myśl reskryptu W ojewództwa uzgod
nić statut z przepisami ustawy. W  
związku ze zmianą statutu przedsta
wił zgodnie z wnioskami Kom isji-m at- 
ki ref. r. Litw inow icz skład Zarządu 
i Kom isji rewizyjnej M. K . O.

Przeciwko temu składowi wystąpi
li bardzo gwałtownie reprezentanci 
K lubu sjonistycznego, przyczem  pa
dły rozmaite zarzuty pod adresem 
Zarządu miasta, m. in. z powodu rze
kom ych strat, iakie M. K . O. ponio
sła z powodu udzielania kredytów  
fabryce Ultram arina i M erkury. — 
M ów cy sjonistyczni domagali się u- 
dziaiu reprezentantów Klubu w  Zarzą
dzie Kasy wzgł. odroczenia wyboru.

W  odpowiedzi referent podkreślił 
szkodliwość wprowadzania walk poli
tycznych do spraw natury gospodar
czej i podtrzym yw ał wniosek Kom isji- 
rnatki. W ówczas sjoniści opuścili salę 
obrad.

Po stwierdzeniu, że znajduje się 
dostateczna większość, podjęto daLze 
obrady i przyjęto jednogłośnie skład 
Zarządu M. K . O., przedłożony przez 
Kom isję matkę.

Kom . Nadoiski odpowiedział na 
zarzuty podniesione przez sjonistów 
co do rzekom ych strat gminy, oświad 
czając, że zarówno w »Ultram arynie« 
pretensja gminy w kwocie 627 tysięcy 
zł. została zupełnie pewnie zabezpie
czona na fabryce i dwóch kamieni
cach, będących własnością firm y, jak 
niemniej użyczone fabryce »M erkury« 
kredyty towarowe z rezerw zbożo
w ych na wypiek chleba w  wysokości

2 7 1 tys. zł. zostały dostatecznie za
bezpieczone przez zaintabulowanie się 
na nieruchomościach.

Uchwalono następnie wydać iir- 
mie »Alfa« deklarację na przeniesienie 
prawa własności nieruchomości; sprze
dać spółce akc. Polskie Radio j . j 6o 
sążni kw. gruntu na Persenkówce po 
3 dolary od sążnia, dla samoistnej sta
cji nadawczej i, regulamin dla miejsk. 
Stacji opieki nad dziećmi.

R . M aksym owicz referował sprawę 
dodatków komunalnych do opłat 
państwowych od patentów akcyzo
wych. Uchwalono 100 proc. opłaty 
od patentu na w yrób przetworów 
wódczanych, a 200 proc. od patentu 
na sprzedaż, z obniżeniem tego ostat
niego na 100 proc. dla zakładów re
stauracyjnych II rzędu oraz karczem.

Uchwalono udzielić Targ. W scho
dnim gwarancji dla pożyczki w  M. 
K. O. N a wniosek dra Brzeskiego u- 
chwalono udzielić gwarancji gminy 
m. Lw ow a na zaciągnięcie pożyczki 
dla Spółki »Kam ieniołom y miast pol
sk ich ^  upoważnić D yrekcję M. 2 . 
E. do zaciągnięcia pożyczki w  M. K. 
O. na częściowe pokrycie robót in
w estycyjnych i taryfę podatku od ła
dunków.

R . Jager postawił następnie w nio
sek nagły następującej treści: Rada
Przyboczna w zyw a Magistrat, aby w  
najkrótszym  czasie wyjednał u władz 
zniesienie taryf maksym alnych. M ó
wca pow oływ ał się przytem  na przy
kład innych miast polskich, gdzie już 
taryfy  maksymalne nie istnieją. U - 
cnwalono odesłać wniosek do Magi
stratu,

Dusseldorfska tajemnica.
W  następującym mniej więcej po

rządku rozgryw ały się w  Dusseldorfie 
wypadki, które wstrząsnęły dziś opinią 
publiczną całego świata, zaprzątnęły u- 
m ysły krym inologów , psychologów i 
socjologów, ogarnęły lękiem serca ty 
sięcy matek, ojców  i opiekunów.

W  dniu 10  sierpnia opuściła swych 
służbodawców w  Dusseldorfie 20-letnia 
M arja Hahn a nazajutrz znalazła 
śmierć w  pobliskiej miejscowości Pap 
pendelle. D o jej zaginięcia nie p rzy
wiązywano zbytniej wagi. Dopiero w 
długi, długi czas potem otrzym uje po
licja w  Diisełdorfie list, — pochodzą 
cy od sprawcy śmierci, zdobny w p ry 
m itywne rysunki z wierszowanym  
tekstem:

„U  krańca Pappendelle 
w  znaczonem krzyżem  miejscu, , 
gdzie żaden nie pleni się chwast, 
gdzie kamień miejsce znaczy 
pod ziemią leży trup“ .

W  międzyczasie przepada 6-letnia 
Gertruda Alberm an. M orderca kom u
nikuje redakcji jednego z diisseldorf- 
skich dzienników, że on jest sprawcą 
jej mordu. „T ru p  G ertrudy leży pod 
murem H aniela" —  pisze. Haniel i 
Luig, to fabryka maszyn w Dusseldor
fie. Policja poczyna szukać; w  pewnem 
miejscu pod murem leży kamień; k o 
pią; cichy trup dziewczynki spoczywa 
w gliniastej ziemi. Jedna ręka spocze 
wa na sercu, druga na biodrach. O -

kropna serja m ordów postępuje na
przód; dwadzieścia ofiar figuruje na 
strasznej liście pom ordowanych.

Rozpoczyna się wytężona akcja 
organów policyjnych, by wyśledzić 
sprawcę. Ze w szystkich stron płyną 
doniesienia i denuncjacje; pogłoski 
krzyżują się ponad miastem, trzym ając 
ludność w  niezwykłem  podnieceniu. 
K ażdy dzień przynosił nową sensację; 
zbrodniarz zasypuje policję swemi lista
m i; odkryw a się trupy ofiar. N ajtęż
sze siły policyjne z Berlina zjeżdżają 
do Dusseldorfu, by unieszkodliwić 
wreszcie „dusseldorfskiego upiora". A  
zbrodniarz działa dalej, coraz to w 
ir.nem miejscu.

W  ubiegłym tygodniu znika 9-le 
tni uczeń, Helm ut Reinhardt. Istnieją 
pogłoski, że unika domu z obawy 
przed ojcem, z drugiej strony szerzą 
się wieści, że i 011 został zamordowany. 
Przed kilku dniami otrzym ała matka 
pocztówkę z napisem: „Kochana mat 
ko jestem zgubiony — ostatnie po
zdrowienia — tw ój H elm ut". Dzien
nik „M ittag“ , w ychodzący w  Diissel 
dorfie, otrzym ał następujące pismo: 
„Piję krew. Szukajcie! Gdzie kucharzy 
sześć, tam nie ma co jeść". Sprawca 
dotąd nie został ujęty.

„O czywiście, nie ulega dziś uz 
żadnej chyba wątpliwości, że mamy tu 
do czynienia z mordami seksu aln e^1 
W prawdzie czytałem w kilku dzienn:' 
kach przypuszczenie, jakoby chodziło 
tu o wyładowanie przez danego o- 
sobnika pędu do sensacji i awanturnr 
czości, jednakże pogląd ten niczem nie 
jest uzasadniony. H istorja przestępczo
ści zna tego rodzaju typy masowych 
m orderców - seksualistów, którzy pr :e' 
szli nawet do powieści kryminalnej- 
Słynny H ugo Schenk, „K u ba RozpfU ' 
w acz" i inni należą do tej kategorji- 
Przestępcy ci — jak przeważnie prze
stępcy seksualni — w ykazują i w y ha 
zywali zawsze nadzwyczajną dozę spry
tu i w ykrycie ich było zawsze bar' 
dzo utrudnione. Dlatego możliweiu 
jest popełnienie przez takiego prze 
stępcę kilku m ordów Osobnik z Dii?' 
seldorfu o tyle różni się od swy h 
poprzedników, że — jak wiadomo 
igra z wym iarem  sprawiedliwości, ko
respondując z policja bezpośrednio —' 
lub za pośrednictwem innych osób 
Sądzę, że to powinno się raczej przy
czynić do szybszego ujęcia go. Za' 
znaczam, że pozostawienie go dalej n-‘ 
wolności przedstawia ogromne me 
bezpieczeństwo, gdyż m otory zro ln i' 
cze bywają w  tych wypadkach tak p<-r  
tężne, że nie hamuje ich ani lęk przed 
karą ani żadne hamulce etyczne czV 
społeczne. Chyba, że pcrwcrsvjne in" 
stynkty zostały już nasycone, co j ’ d-
nak nie przeszkadza powrotnemu nicb

Jeden z lwowskich znanych k ry 
m inologów wypowiedział w  tej spra
wie przed nami swe zdanie w  sposób 
następujący:

wybuchowi.
Zbrodniarz jest praw dopodobni 

mieszkańcem Dusseldorfu, k tóry  
dalszym ciągu obraca się wśród s w e j  
otoczenia, w ykonuje swój zawód i ^ 
niczem nie zmienia trybu życia. To 
go oczywiście maskuje.

C zy zostanie ujęty? Przyuszczarf* 
bezwzględnie, że tak. Policja posiad? 
w ręku ogrom ny materjał w  posta'--1 
licznych dowodów rzeczowych ora  ̂
licznych osób, które sprawcę widzie 
ły. C hw ilow o sprawę utrudnia wysoCe 
paniczny nastrój ludności, który ml" 
mowoli musi się udzielać i organ?11? 
śledczym. Mam wrażene, że policja 
jest na właściwym  tropie; słusznie jen'
nak czyni, że przed czasem nie zdr®
dza się z tem przed opinją'

* * . ■ .hW  ostatnich dniach i godzina
wciąż rozchodzą się wieści, że spraWc®
już jest w rękach policji. Niestety,
kazuje się, że zachodzą pom yłki.
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CzarnaOrchidea.
Zaczęła pisać list i podarła go 

przed skończeniem. W  tej sprawie nie 
mogło być żadnych wyjaśnień: wargi 
jej były  zapieczętowane nawet wobec 
człowieka, którego kochała. O szarej 
godzinie, poprzedzającej świtanie,
w ym knęła się z dw orku i podążyła 
pieszo na odległą stację, gdzie wsiadła 
do pociągu londyńskiego.

Potem nastąpił gorączkow y pościg 
za Arm strongiem , który, dziwnem 
zrządzeniem losu zakończył się w  o- 
bozie Carsona. Obecność w  nim A rm 
stronga uczyniła położenie jeszcze 
trudniejszemu W  dzień przybycia M ur 
chesona zrozumiała jasno, że tylko  
ona jedna będzie mogła nie dopuścić
do katastrofy. Podporządkowując
w szystko tej przemożnej koniecznoś
ci, udała się do W ah Su.

—- W ah, wiesz, kto przyjechał?
— Policjant z Singapore. Ona 

przyjechać po pan Ahm sthong?
— T ak. Potrzebuję twojej pom o

cy. C zy mi pomożesz, W ah?
Chińczyk popatrzył na nią szpar- 

kowatem i oczyma. Coś w  ich w yra
zie przypraw iło ją o bicie serca.

— Ón nie może się dostać w  jego 
ręce — rozumiesz, W ah, nie może!

— W ah może hozumieć. W ah 
bahdzo przykho dla panienka — bah- 
dzo, bahdzo przykho dla wszystko. 
Bahdzo, bahdzo żałować. C o  panien
ka chce, W ah zhobić?

— Idzie mi o klucz — czy wiesz, 
gdzie pan Carson chowa klucz?

C hińczyk skinął głową, ale widać 
było, że nie bardzo rozumie, o  co jej 
idzie.

— Powiedz mi, gdzie?
— Pod poduszka — na lewa. A le 

pan spać czujnie — jak kot.
—  Trudno. Jakoś sobie poradzę, 

dziękuję ci, Wah.
— Panienka nie phobować dosttac 

ta klucz — zaprotestował służący. — 
On ocknąć się i zobaczyć, spać lekka 
sen. W ah sam zabhać klucz thocha 
później.

— Nie, nie. Ja  to powinnam zro
bić.

A le W ah Su tak nalegał, taki kładł 
nacisk na czujność Carsona, że m u
siała wkońcu ustąpić. Miał przynieść 
klucz Teresie zaraz po zaśnięciu swe
go nowego pana, ale odnieść go pó
źniej z powrotem , celem utrzym ania 
go w  stanie nieświadomości wydarzeń, 
aż do ostatniej chwili i zyskania w  ten 
sposób na czasie.

Przyniósł klucz Tleresie zaraz po 
północy. W zięła go, a jemu kazała 
odejść. G dy się oddalił, w ym knęła się 
z chaty i podążyła do szopy, otw o
rzyła drzwi i zapaliła elektryczność, 
która była zainstalowana w  całym  o- 
bozie. Arm strong siedział na łóżku, 
ponury i złamany. N a w idok dziew
czyny, zerwał się jak podrzucony 
sprężyną.

— T y !
— T ak. Przyszłam  cię ratować — 

odpowiedziała zdławionym  głosem.
Spojrzał na nią badawczo.

— Dlaczego chcesz mię ratować?
— Dlatego, że — och, Boże! nie 

potrzebujesz o to pytać. Muszę cię ra
tować, choćby za cenę własnej duszy. 
Prędko, uchodź stąd, póki czas sprzy
ja. W  obozie wszyscy śpią. O poranku 
powinieneś już być daleko.

Zachwiała się i przesunęła ręką po 
oczach. Podbiegł do niej i ujął ją za 
ramię.

— W ięc wiesz, co wtedy zaszło w 
bungalowie? — zapytał syczącym szep 
tem.

— N ie — nie chcę o niczem wie
dzieć. Och śpiesz się prędko — m u
szę odnieść klucz z powrotem.

•— Ja  tego nie zrobiłem. Jacy  oni 
głupi — jakie bałwany! W  tę noc 
kiedy...

U rw ał nagle zorjentowawszy się, 
że zwierzenia m ogły być niebezpiecz
ne. Ona w yrw ała się z żelaznego 
chw ytu jego ręki i stanęła przy 
drzwiach, drżąc całem ciałem.

— Pójdę — mruknął. — C zy  moi 
M alajczycy są jeszcze w  obozie? N a  
nich mogę polegać.

Zdawała się go nie słyszeć. W  kilka 
minut później znajdował się na dw o
rze. Teresa, tłumiąc łkanie, przekrę
ciła klucz w  kłódce i bez słowa pobie
gła pędem do chaty. W ah Su najwi
doczniej na nią czatował, bo w  chwi - 
lę później zapukał i wszedł. Oddała 
mu klucz.

— On odejść?
— T ak, tak. O, W ah, pozostaw 

mnie samą!
Po odejściu Chińczyka, rzuciła się 

na łóżko i wybuchnęła żałosnym pła

czem, C oby Carson pomyślał — gdy 
by wiedział? Jak  w ytłum aczyłby soh*e 
jej postępowanie w  odniesieniu do r? 
jemniczego A rm stronga? Ale, ma ^  
rozumieć, jutro dowie się o wsz/st 
kiem. C o  ona mu powie, jeżeli ją 
pyta, dlaczego to uczyniła?

U płynęło pół godziny. P o d u s i 
jej stała się m okra od łez. Z  zewnątI\
niedochodziły jej żadne odgłos/
czego wywnioskowała, że więzień 
ciekł. N agle drzwi otw orzyły s'Ą . 
w  przystępie rozpaczy zapomniała J  
zamknąć na klucz — i do izby 
znął się człowiek, k tóry  powinien ł 
był być daleko w dżungli.

—• C o  ty ...?  — zaczęła.
— Chcę się z tobą rozm ówić. \  ^  

myślałem całą sytuację. Musisz m1 
w arzyszyć. 3.

— Ja !  N ie, nie — nie pójdę z y, 
bą. Po tem, co się stało, nie w ytr j, 
małabym z tobą ani godziny, ani 
nuty. M iędzy nami rozlała się kre, y

— Sza! — syknął. — C z/S >
■czyzwarjowała, żeby m ówić takie rze, ^  

Lepiej będzie, jak cię ze sobą za^Ij ej-
Ten przeklęty policjant będzie P° 
rzewał, żeś umaczała w  tem ręce- ^  
strzegłszy, że uciekłem, zaaresZ ^  
cię z pewnością i może n a w e t
do więzieni

T o  i cóż z tego. Dziś cały 
mnie więzieniem. r u '- “  j-p-

ac

jest dla mnie więzieniem. Przed > 
miesiącami byłam n a jsz c z ę ś liw sz y ^
bietą na całym świecie. Miałam 
zamąż, kiedy...

— Miałaś w yjść zam ąż!? 
W ykrzyw ił tw a r z  z grymasem -

C. d. u’
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Kontrabanda powietrzna.
I przem ytnicy w obecnych czasach 

Zmuszeni są odświeżać swoje m etody 
^  duchu nowoczesnego postępu. Prze
kradanie się przez granice, brodzenie 
Przez rzeki, przybijanie w  noc do w y 
brzeża stało się rzeczą niemodną, zbyt 
Uciążliwą, a przytem  ryzykow ną. N o 
woczesny przem ytnik posługuje się 
aeroplanem, oszczędza w ten sposób na 
C2asie i unika uciążliwej rewizji i kon
troli, choć zapewne niezadługo nadejdą 
pZasy, w  których aeroplany policyjne 
1 celne będą badały powietrznych pa
sażerów i ich bagaż.

V  Argentynie jedwab jest drogi, 
Natomiast w  U rugwaju jest tani. R ó ż 
nica cen daje doskonałą okazję prze
mytnikom zdobywania niedozwolo
nych zarobków. Znany lotnik i właści- 
ciel aeroplanu, Jose Cigorraga, stał się 
PJonierem powietrznego przem ytnic

twa. W  U rugwaju ładował wielkie ; a- 
kiety jedwabiu, a w  parę godzin potem 
w yładow yw ał je w  Argentynie. W ł o 
dze argentyńskie próbowały go złapać 
na gorącym  uczynku, ale aeroplan, jak 
wiadomo, jest maszyną lotną. W yk o 
nywał więc przez czas dłuższy bezkar
nie swój proceder.

Wreszcie władze argentyńskie znie
cierpliwione zażądały intei wencji od 
władz Urugwaju, a te pod tym  naci
skiem zaaresztowały powietrznego 
przem ytnika w chwili, gdy chciał 
wznieść się w  powietrze z nowym  
transportem jedwabiu. W  U rugwaju 
jednakowoż nie grozi mu kara, gdyż 
działał na szkodę nie tego kraju, lecz 
A rgentyny. W  każdym  razie akcja no
watora na polu przem ytnictwa została 
chwilowo zahamowaną. (c.),

Samobójstwo z samolotu.
Pilot jednego z samolotów, doko- 

^ywujących z lotniska Roosevelta, pod 
Nowym Jorkiem , lotów okrężnych z 
Pasażerami, znalazł się dnia 12  bm. w 
strasznej sytuacji.

_ Do samolotu, którym  kierował, 
S ia d ła  jedna, jedyna pasażerka, młoda 
Panna, zapłaciwszy 5 dolarów za wy- 
Cleczkę powietrzną.

Ponieważ nie było widać innych 
amatorów lotu, pilot wzbił się w  po
d etrze  z tą jedyną swą pasażerką, 
^dy wszakże znalazł się nad Valley- 
s r̂eam> na wyspie Long Island, jakby 
knięty złem przeczuciem, odwrócił 

Sl?> aby spojrzeć na wiezioną pannę.
Jakże zadrżał, ujrzawszy, że otwo- 

drzwiczki kabiny i klęczy, mo- 
U c . nad przepaścią. W  jednej 

^nwili zrozumiał, że nieszczęśliwa za
p e rz a  popełnić samobójstwo w  nowy,

^ - az w  w h l. 16 1  dom , szopa i stajnia, 
°fcrtv Wane na 3 ° -9 3 9 Poniżej najniższej 

sPtzedaż nie nastąpi. Sąd grod zki w 
Gac* N e jako Sąd h ipoteczn y zanotuje w y - 

Cn,e term inu licytacy jnego . 997&
g Sąd grodzki, O ddział IV . 

r2ozów, dnia 10  października 1929.

Stiicj^ z-ol'Zc). E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
^ądz;e"a, ’ 9 2 9 o godzinie 10  odbędzie się w

tutejszym  przym usow a licytacja  poło- 
C1>ów ' a*n° ś c i i w hl. 571 zag. ks. gr. gm. T u -  
dotyii °ść  szacunkow a tejże p o ło w y 1 10 0  
a Jru li- N ajn iższa o ferta  733 zł. 34 groszy. 

' k cytacyjne, p ro to k ó ł oszacow ania i 
nta przejrzeć m ożna w  Sekretarjacie 

ym N r. 8. 9984
T i 1, grodzki, O ddział II.

CJiów , rg w rześnia 1929.

a okropny sposób, przez wyskoczenie 
z aeroplanu. Przeszkodzić jednak temu 
rozpaczliwemu zamiarowi nie był w 
możności, gdyż musiał kierować stera
mi samolotu, osłupiały więc z przera
żenia, stał się biernym  świadkiem, jak 
jego pasażerka powstaje z klęczek i 
rzuca się przez otwarte drzwi ka
biny w  próżnię. Samolot znajdował się 
wówczas na wysokości 700 metrów. 
Oczywiście, o jakim kolwiek ratunku 
nie mogło być m owy. Ciało samobój
czyni, uderzywszy o ziemię, uległo zu
pełnemu zmiażdżeniu. Ja k  się okazało 
ze znalezionego w kabinie samolotu 
listu, była to 18-letnia R uth Rockw elt, 
panna z najlepszych sfer towarzyskich 
Filadelfji. Samobójstwo popełniła znu
dzona życiem!

G 1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie w iadom ości giełdowe zim iesz 
m y na stronie i-szej.

s-

L w ó w , dnia 2 1  listopada 1929.
C h o d o rów  16 2.50 . C h ybie  38.— , 39 ___

G azy  wschód. 2 1.7 5 .

GIEŁDA ZBOROWA.
L w ó w , dnia 2 1  listopada 1929.

Zainteresow anie dla owsa w  obrocie po
zagiełdow ym .

C en y naogół niezm ienione.
Fasola biała poszukiw ana p rz y  zm niej

szonej podaży.
Tend encja utrzym ana, usposobienie sp o

kojne.

GIEŁDA WARSZAW SKA.
W arszawa, 21 listopada 1029 

Dolary S t. Zjedn. 8 '8 9 '5 0  8 ’91 '50  S'87-50
Franki francuskie 3 4 '8 8 '5 0  3 4 ’97 35 80
Belgia 1 24-6900  125'00'Go 124-38 00
Holandja 3 5 9 -8 0 0 0  3 6 0 7 0  3 5 8 9 0
Kopenhaga 23 8 '9 0 ’00  2 3 9 -5 0 0 0  238-30  00
Londyn 4 3 '4 6 '5 0  4 3 -5 7 0 0  4 3 3 6 0 0
Nowy Jo rk  8 89-75 8 -9 1 7 5  8 -8 7 7 5
Paryż 3 5T 0-00  3 5 -1 9 0 0  3 5 0 1  00
Praga 2 6 -4 3 0 0  26-49 '00  2 6 -3 7 0 0
Szw ajcarja 173'00 00 173-40-00 172‘57  00
Sztokholm 239-70-00 240-30 00  2 3 9 '1 0  00
W iedeń 125-43 00  1 2571  00  I 2 5 0 9 ' *
W łochy 4 6 -6 7 0 0  46-79-00 46-55-00
5'70 pożyczka konw ersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejow a 10 2 '5 0  
pożyczka dolarowa 80  50 
dolarówka 65'5Q 65 '75  6 5 ‘50 
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94 '00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 21 listopada 1929

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 19-00
Bank Handl. 1 1 9 0 0 O strow iec B . 7 0 0 0
Zw. Sp  Zar. 78-50 Starachow ice 22-00
Bank Polski 168 00 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 85-00 Zieleniewski 80-00
Siła i światło 1 0 3 0 0 Zawiercie 1 0 5 0
Spiess 116-00 Haberbusch 101-00
W arsz. cuk. 30-00 Borkowski 11-00
W ęgiel 73-00 Bank Matop. 27-00
Cegielski 3 8 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 35-25 Rudzki 30 C 0
Bank Zachód. 70 50 Spirytus 2 1 ‘00
Firlej 4 T 0 0 W ysoka 235-25

I d w
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków , 21 listopada 1929 
Bank Przem . 8 1 0 0  Siersza d. 7 4 '0 0
Bank Polski 170"00 Parowozy 19'00
Zieleniewski 75D 0 Chodorów 1 6 2 0 0
Piasecki 11 '50  Niemojewski 285"0C
Tohan 5-00 Chybie 35'CO

GIL DA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
R enta majowa 
R enta lutowa 
Dunaj S . Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
K reditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
K olej półn.

W iedeń, 21 
169-7200  
124-19-00 

4-22-08 
1 9 0 0 0  

34-61-00 
37-15-50 
7 0 0 9 -6 5  
27-91-00 
2 1 0 3 -7 5  
79-82-00 

137-69-00 
0-945 
0-935 
8 3 8 5  
2 1 60 
94-00 
52-25 
50-00 
13-60 
24-50

10-1100

listopada 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cem ent 
Browary 
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hutteu
Prager E  sen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schodnica
Dakszawa
Bank Malop.

3 8 0 0
21-85

265
9 3 0 0

112-50 
34-95

841-00 
180 50 
430-00  
106-25 
356-50 

1 3 5 0  
13 10 
66-90

113-50 
4-40 
4-44

29 00 
28-00 
10-00

0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 21 listopada 1929 

N. Jork  4 ’87 40 Niemcy 2 0 '3 8 '2 5
H olandja 12"08'08 Szw ajcarja 2 5 -1 2 0 8
Francja 1 2 3 8 8  Praga 1 6 4 '5 0 '0 0
B elg ja 34"86 '25  W iedeń 34  66"00
W łochy 93"15'00 W arszawa 43*50

GIEŁDA ZURYCHSKA. '
Zurych, 21 listopada 1929 

Paryż 2 0 2 8 0 0  Berlio 1 2 3 2 4  00
Londyn 25" 12 08 Wiedeń 72"47 '50
Nowy Jork  5"15"45'00 Praga 15"28 00
W łochy 26"98 00 W arszawa 57"80 00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 21 listopada 1929 

Londyn 1 2 3 8 7  0 0  Holandja 1 0 2 5  00
N. Jo rk  2 5 '4 L 5 0  Praga 75"25
W łochy 1 3 3 0 0  Niemcy 607-50 00
Szw ajcarja  492'75'GO W iedeń 357 '00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M ARCELI SZAROTA.

głoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

Sn 1 5 4 9 / 5- O głoszenie pozbaw ienia w ła- 
^ o ln o śc i. U chw alą Sądu grodzkiego w

p ’  r°w ie  z dnia 18 października 1929 Icz. 
*54/29/3 —  pozbaw iono częściow o w ła-

Wolności M arję C u r, zam ieszkałą w  G ru - 
^ U Vlc w ielkim  a to z pow odu nieudolności 

D oradcą ustanow iono P io tra  Kupca, 
ka  z G ruszow a wielkiego. 9945

Sąd grodzki, O ddział I. 
d ą b ro w a , dnia 18  października 1929.

L I C Y T A C J E .
'ty-i,®- 865/29. S tro n a  zobow iązana Breindla 
f ek ? e.r> w łaścicielka dóbr w  W oli gó-
Józ f ^ E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
"Str M anastera, w łaściciela dóbr w  Lisku  
pe[?ny egzekw ującej zast. przez adw. D ra 
g0(j a odbędzie się dnia 16  grudnia 1929  o 

3 p tzedpoł. w  biurze N r . 17  na zasadzie 
j ą - ^ rd z °nych  w a ru n kó w  licytacja  następu- 
§ór 1 realności: Księga grun tow a gm. W ola 
ścj ecka, w hl. 156 , składającej się z 4/20 czę- 
l 9t/ Pgr’ l8 7/i3> 10 9 /L  *88, 162, 160, 150 ,
3 2 *9 5 /* 1 .  146 ; i 4 7 » 148 , *4 9 . 145 . I 4 4 /2 . 
StV  L 3 23 /2 i 3 24 tw o rzących  rolę, łąkę, pa- 
t j j 0 i las, w artości szacunkow ej zpn. , 

zl. 60 gr., najniższa o ferta  8765.08 z).; 
U 4' sk ladająccj się z 28/80 części pgr.
slj0’ .45 1 , 452, 458/1 i 458/2 tw orzące pastw i- 
N j j 1 połow ą, w artości szacunkow ej
H l  73 §r -> naj nizsza o ferta  7 0 1 .18  d .; 
i U * G  składającej się z pbud. 18 / 1, 18/3 
*87/ 0raz Pgr- 18 5 , 183, 19 3 , 194, 177 , 172 , 
t69;-4 I J 4 / i, 157/* . * 56. * 55 . t fa /a . 169/2,
, 38/'i l8 3 ^> *7 5 . 19 5 / 1. 138/4 . 138/5 . 123/2 , 
°grócj *43> 14 0 /1, 13 7  i 14 2  tw orzące
szac ’ Pastw isko, łąkę, rolę i las, w artości 
5s.;> 0w ej 83.842 zl., najniższa o ferta
ks. ZE D o realności w h l. 16 1  i 158
»ale| r- ^7 ola górecka należą następujące p rz y 
tyty 0sc*; w  w hl. 16 1  22 m orgów  lasu i w
k\zi *58 x/5 część w  37 m orgach i 818 s,

E . 2160/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
grudnia 1929 o godzinie n  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie w  Sniatynie sala N r . I. 
licyta c ja : a) 5/8 części parceli budow lanej 249 
i parcel g run tow ych  165/2, 166/6, 945/4, 
1295/2 i 2064 gm iny K rasnostaw ce, w artości 
3524 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta 2349 zl. 84 gr.; 
b) pgr. 1929/1 i 1929 /2/ w artości 576 zl. N a j
niższa o ferta  384 z l .; c) p o ło w y  parcel grun 
to w ych  1 7 1 / 1 ,  17 2 / 1 , w artości 900 zł. N a jn iż 
sza o ferta 600 z l.; d) 5/8 części pgr. 1092/2, 
w artości 843 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta 562 
zl. 50 gr.; e) 4/5 części pgr. 17 5 5 / 1 ,  w artości 
504 zł. N ajn iższa o ferta  336 zl. 9983

Sąd grodzki, O ddział V .
Śn iatyn , 14  listopada 1929.

E . 1622/29/7. D nia 1 1  grudnia 1929  go 
dzina S.30 przedpołudniem  w podpisanym  
Sądzie b iuro  N r . 12  odbęcjzie się licytacja  po
ło w y  realności w h l. 13 3  gm iny Sanok. W ar
tość szacunkow a w ynosi 2682 zl. 50 gr., zaś 
najniższa o ferta  1788 zl. 33 gr. 9982

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 15  października 1929.

E. 2830/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
stycznia 19 30  godzina 9 odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie biuro 52 licytacja  całej re
alności w h l. 974 gm iny T a ta ry , oszacow anej 
na 2 4 10  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1606 zl. 
66 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 1  października 1929. 9981

Stron a zobow iązana Jó z e f G ryn d ziak  ze 
Szlachtow cj. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezwanie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek stro 
n y egzekw ującej F irm y  Podhale w  N o w y m  
T a rg u  odbędzie się dnia 16  grudnia 1929 o 
godz. 9 przedpoł. w  biurze N r. 3 na zasadzie 
ts. zatw ierdzon ych  w aru n kó w  licytacja  nastę
pu jących  realności: Księga grun tow a Szlach- 
tow a, w h l. 2/4 części 372, 4/16  373, 2/4 5 1 1 ,  
całej 844, całej 889, całej 1 1 3  5, 2/6 516 ,
oznaczenie realności: parcela budow lana, pa
stw iska, łąka. W artość szacunkow a z przyna- 
leżnościam i 16 .775  zl. N ajn iższa o ferta 10 .350  
zł. D o  realności w h l. 225 ks. gr. Szlachtow a 
należą następujące przynależności: dom , sto
doła, stajnia, chlew , drew utnia, oszacowane 
na 10 .350  zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie nastąpi. '9980

Sąd grodzki, O ddział II.
K rościenko n/D., dnia 17  w rześnia 1929.

E. 2160/28/7. concx 145/29. E d y k t lic y 
tacy jn y . D nia 18 grudnia 1929 o godz. 9 od
będzie się w  tut. Sądzie w  biurze N r . 1 1/ I . 
licytacja  n ieruchom ości: 1) parcela gruntow a 
w  Suchostaw ic w niw ie „D o w h i h o n y“  obsza
ru około  2 i 1/2 m orga w  granicach z grun 
tam i: od wschodu P io tra  R oh atyń sk iego , od 
zachodu Iw ana P y ly p o w a, od półn ocy z łą
kam i „ R u d y “ , od południa z suglów kam i;
2) parcela grun tow a w  Suchostaw ic w  niwie 
„Z w iry n e c “  obszaru około  2 i 1/2 m orga w  
granicach z gruntam i od wschodu M aksym a

j Sw erhuna, od zachodu Iw an a P y ly p o w a, od 
p ółn ocy i południa z suglów kam i; 3) parcela 

I grun tow a w  Suchostaw ic obszaru około  2 i 1/2 
m orga w  granicach z gruntam i D m y tra  Iw a- 

j czewskiego, od zachodu N aści K usznier, od 
| p ó łn ocy z suglów kam i, od południa z doli- 
j ną; 4) parcela grun tow a w  Suchostaw ie w  111- 
: wie D ow hi H o n y  obszaru około  1/2 m orga 
! w  granicach z grun tam i: od w schodu P iotra 
! R oh atyń sk iego , od zachodu Iw ana P y lyp o w a, 

od p ó łn ocy  z rzeczką, od południa z sugłów - 
kami. W artość szacun kow a: 1)  5.000 zł., 2)
6.250 zł., 3) 6.250 zl., 4) 300 zł. N ajn iższa 
o ferta : 1) 3 .334 zl., 2) 4 .16 7  zł., 3) 4 .16 7
zl., 4) 200 zl. P ro to k ó ł oszacowania, w a ru n 
ki licytacy jn e  i inne dokum enta przejrzeć 
m ożna w  sekretarjacie O ddziału II, N r . 10/I.

Sąd grodzki, O ddział II. 997 9
K o p yczyń ce , dnia 30 październ ika 1929.

E . 2326/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
5 grudnia 1929  o godz. 9 odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro N r . n / I  licytacja  realności w 
C h o rostk o w ie  położonej w  granicach : wschód 
ogród Łukasza W ojciechow skiego, północ, za
chód i południe ulica gm inna. W artość sza
cunkow a 13.000 zl., najniższa oferta 7 .16 6  zl. 
70 gr. P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki licy ta 
cyjne i inne doku m enty przejrzeć m ożna w  
Sekretarjacie II, b iuro 10/I. 99/8

Sąd grodzki, O ddział II.
K o pyczyń ce , dnia 17  października 1929.

E. V III . 7986/28/9. E d y k t licyta cy jn y . 
D nia 3 1  grudnia 1929 o godzinie to-tej przed
południem  w  biurze N r . 78 podpisanego Są
du odbędzie się licytacja  realności obj. w hl. 
1763 ks. B orysław , o 2-ch budynkach przy 
T rak cie  D roh ob yck im  w  pobliżu rogatk i, zo
b ow iązanych C h any Lei H auptm an i M echla 
H auptm ana po połow ic w łasnej. Sprzedaż n a 
stąpi albo całej realności, albo też każdej po
ło w y  z osobna. W artość szacunkow a każdej 
p o łow y z osobna 4.253 zl. 50 gr., czyli całej 
S.507 zi. N ajn iższa o ferta  każdej p o ło w y  
2.835 ZE 66 gr., czyli całej 5 .671 zl. 32 gr. 
W zyw a się osoby, k tóre  roszczą sobie do 00- 
wyższej realności praw a, czyniące licytację  
niedopuszczalną, by praw a tc najdalej do li
cytacji zgłaszały, gdyż później nie będą u- 
w zględnione przeciw  n ab yw cy w  dobrej w ie
rze. In teresow anych  odsyła się do edyktu , o- 
głoszonego na tablicy sądowej. 9 9 7 7

Sąd grodzki, O ddział V III.
D roh obycz, dnia 25 października 1929.

E. 1450/29. E d y k t licytacy jn y . D nia 17  
grud nia 1929  o  godz. 1 1  odbędzie się w  Sądzie
grod zkim  w  R o zw ad o w ie  sala N r . 3 licytacja  
realności lw h. 506 i 526 gm. W ola rzeczycka, 
skladaja.ca się z dom u m ieszkalnego drew nia
nego oraz gruntu  ornego o łącznym  obszarze 
1 1 9  ar. 30 m. średniej jakości, oszacow anych 
na 3.620 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 2 . 1 14  
zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 10002
R o zw ad ó w , dnia 5 listopada 1929.

E . 16 12/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 17  
grudnia 1929 o godz. 10  na w niosek A leksan 
dra Z ie liń skiego  w  K rak o w ie  odbędzie się w  
Sądzie grodzkim  w  R o zw ad o w ie  sala N r . 3 
licytacja  realności lw h. 222 gm . R o zw ad ó w , 
składającej się z dom u p iętrow ego m u row a
nego 1 5 X 1 2  blachą k ryteg o , w  tern dw ie ubi
kacje w  k tó rych  prow ad zą się sk lep y  w  r y n k j ,  
oraz bu d ynków  gospodarczych, oszacow anej 
na 7 9 .2 17  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 39.609 
zl., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. 10 0 0 1
R o zw ad ó w , dnia 25 październ ika 1929.

E . 2298/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
grudnia 1929 o godz. 10  na w niosek A brah am a 
W achholdera odbędzie się w  Sądzie grodzkim  
w R o zw ad ow ie sala N r . 3 licytacja  realności 
lw h. 38, 475, p o łow a lw h. 226 i 227  oraz 
3 /16  części lw h . 96 i 495 gm . kat. Łapiszów , 
sk ładających  się z dom u m ieszkalnego dre
w nianego i bu d yn kó w  gospodarczych, gruntu  
ornego dobrej gleby o łącznym  obszarze około  
1 i 1/2  m orga, oszacow anych na 5.779 zl. 
86 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 3.884 zł. 33 gr., 
poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 10000

Sąd grodzki.
R o zw ad ó w , dnia 14 listopada 1929.

E . 2010/29. E d yk t. D nia 28 listopada 1929 
godz. 10  odbędzie się licytacja  1/2 realności 
objętej w h l. 656 złożonej z pbud. 525/4, w  Są
dzie w  biurze N r. 10, I p. W artość szacunkow a 
w ynosi 14 .0 17  zl. N ajn iższa o ferta  8.088 zl.
50 gr. W arun ki licytacy jne m ożna oglądać
w  Sądzie. Praw a, k tóre  u n icestw iałyb y lic y 
tację należy zgłosić przed licytacją  pod ry g o 
rem  u traty . 9999

Sąd grodzki, O ddział V .
Przem yślan y, 24 w rześnia 1929.

E. 1273/29/4. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 18 
grudnia 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  tu t. Sądzie biuro N r . 5 pu
bliczna sprzedaż 1/6 części realności lw h . -.z, 
1 / 12  części realności lwh. 37 i 4/96 części re
alności lw h. 38 ks. gr. gm. kat. Ju rk ó w  
zobow iązanej A gnieszki Św ierk  w łasnych . —  
N ieruchom ości te oszacow ane zostały  u?. 
3553 zl. 50 gr., najniższa o ferta  2368 zł. 99 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 9997 

Sąd grod zki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 14  listopada 1929.

E. 1905/28. E d y k t  licyta cy jn y . N a w n io 
sek stron y egzekw ującej Sem ka B ilow usa, ro l
nika w  Z agó reczk u  przeciw  zobow iązan ym  
Luciow i K oczub a jow i, ro ln ik ow i w  Z agórecz
ku i K atarzyn ie  K oczubaj, nieznanej z m iej
sca p o b ytu  zastąpionej* przez k u rato ra  adw o
kata D ra  D ubeńskiego odbędzie się dnia 10  
grudnia 1929 o godzinie 9.30 w  tu tejszym  Są
dzie b iuro  N r . 1 1  na podstaw ie zatw ierdzo
nych  w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch  licytacy jn a  
sprzedaż zobow iązanych  własnej w  Z agórecz
k u  po łożonej nieruchom ości a to 2/8 części 
realności pod  lk . 1 1 7 ,  składającej się z placu 
budow lanego, na k tó ry m  znajduje się chata,



Sii'. O G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 listopada 1929. iNr. 270

sta jn ia  i stodoła i ogrodu około  400 s. kw .
■wraz z stajnią. W artość szacunkow a w ynosi
razem  306 zł. 25 gr., najniższa o ferta  zaś
I J 3  zł. 18 gr. 9996

Sąd grodzki, O ddział II.
C h od orów , dnia 19  październ ika 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
I .Cg. J .  398/29. E d y k t. Przeciw  p o zw a

nem u L u d w ik o w i W róblow i z W ysokiej, k tó 
rego miejsce pobytu  jest nieznane, w n iesio
nym  został d o ' Sądu okręgow ego w  W ad ow i
cach przez pow ód kę M arję W róbel z W yso 
k ie j pozew  o alim enta i zapłatę k w o ty  4 3 15  
zł. N a  podstaw ie pozw u w yzn aczon o I. au- 
djencję na dzień 26 listopada 1929  o godz. 
9 rano. Celem  strzeżenia praw  pozw anego 
L u d w ik a  W róbla ustanaw ia się Pana Stan i
sław a K uzię, ad w okata w  W adow icach k u ra 
torem . T en że  k u rato r  zastępyw ać będzie p o 
zw anego w  rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki 011 w  Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I cyw iln y .
W adow ice, dnia 6 listopada 1929 . 9973

I. Cg. J .  214/29 . E d yk t. Przeciw  pozw ane
mu M ichałow i So łtysik o w i z R a jcz y , k tó rego  
m iejsce pobytu  jest nieznane, w n iesionym  zo 
stał do Sądu okręgow ego w  W adow icach  
przez p ow ód kę Franciszkę i °  H y lo w ą  2° Ł a- 
chow ą z R a jcz y  pozew  o 250 d olarów . N a  
podstaw ie pozw u w yzn aczon o I. audjencję na 
dzień 23 listopada 1929 o godz. 9 rano. C e
lem  strzeżenia praw  pozw anego M ichała S o ł
tysika ustanawia się Pana D r. M aurycego H up - 
perta, ad w okata w  W adow icach kuratorem . 
T enże k u rato r zastępow ać będzie pozw anego 
w  rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez
pieczeństw o dopóki on w  Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 99*>7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I cyw iln y .
W adow ice, dnia 6 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 12 1/ 2 9 . E d yk t. U chw alą Sądu O k rę

gow ego w  Sam borze z 2 listopada 1929 o- 
tw a rto  postępow anie ugodow e do m ajątku 
N atan a B ergera w  B o ryn i. K om isarz ugod ow y 
M ik o ła j B ilińsk i, naczelnik Sądu grod zkiego  
W B o ryn i. Zarządca ugod ow y Salam on Fried- 
m ann w  B oryn i. A ud jencja do zaw arcia ugo
d y  dnia 2 stycznia 1930  godzina 9 rano w

Sądzie grod zkim  w B o ry n i. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 5 grudnia 1929.

B oryn ia , 17  listopada 1929. 9974

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 186/28/3. Jó z e f W alc, syn Jan a  i A n 

n y z Sam bora p ow ołany w  roku 19T9 do 46 
p. p. w a lczył w  roku 1920  na froncie bo l
szew ickim  i od tego czasu ślad po nim  za
ginął. W zyw a się, aby udzielono Sądow i w ia
dom ości o p o w y ż  w ym ien ionym  a na po
now ną prośbę po sześciu m iesiącach roz
strzygnie się o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 27 czerw ca 1929 . 9957

T . 16 9 /2 1. Stefan D m y tryszy n  z R a jta - 
rew ic pow ołan y w  sierpniu 19 14  do czynnej 
służby w ojskow ej p rzy 77 p. p. arm ji austr. 
od w rześn ia 19 15  nie daje o sobie znaku ż y 
cia, zachodzi w ięc ustawow e dom niem anie iż 
on nie żyje. W ydaje się przeto  ogólne w e
zw anie, aby udzielono Sądowi łub k u rato ro 
w i p. drow i W ilhelm ow i Propstow i ad w oka
tow i w  Sam borze w iadom ości o p ow yż w y 
m ienionym . Sąd tu tejszy na ponow ną p ro 
śbę po dniu 1 kw ietn ia 1922  rozstrzygnie o 
uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 25 Iipća 19 2 1 .  9958

T . 230/29/2. T y m k o  P o p y k  z B arańczyc 
popadł po upadku Przem yśla do njew oii ro 
syjskiej, a od r. 19 18  nie daje o sobie znaku 
życia. W zyw a się aby udzielono Sądowi w ia
dom ości o w ym ien ionym , a na ponow ną p ro 
śbę po sześciu m iesiącach w yd a się orze
czenie.

Sąd okręgow y, W yd z. V.
Sam bor, 14  października 1929. 9959

T . 235/29/3. Leib G erb er z K o rn ic , pow . 
Sam bor pow ołany w  19 14  r. do 17  p. p. 
w ojsk  austrjackich, zaginął od jesieni 1 9 1 7  
roku. W zyw a się, aby udzielono Sądow i w ia
dom ości o p ow yż w ym ien ionym , a Sąd na 
ponow ną prośbę po sześciu m iesiącach roz
strzygn ie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 15  października 1929 . 9960

T . 124/28. A n d ry j Kasianczuk urodzony 
1878 z Zarzecza, żołn ierz zaginął na w olnie 
roku 19 18 . Celem  u zn a n ia .go  zm arłym , uw ia

dom ić Sąd albo ku rato ra  D m ytra  H uku bka w 
Zarzeczu o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 m arca 1928. 9758

T . 285/29. E d y k t. ie o n  M agdij, u rodzony 
u  sierpnia 1875 w  R osochow aćcu  pow ołany 
w  19 14  do w ojska brał udział w  w alkach  na 
froncie rosyjsk im  i od tego czasu niem a o 
nim  w iadom ości. Celem  uznania go za zm ar
łego, ogłasza się, aby do 6 m iesięcy od zgło
szenia udzielono Sądow i w iadom ości o zagi
n ionym

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 1 1  października 1929 . 9823

T . 3 13 /2 9 . E d yk t. Ja n  W asyłyszyn , syn 
Paw ia i A n n y , urodzon y 17  styczn ia 18 9 1 w 
B ohakow cach, żołn ierz 15  p. p. zaginął w 
19 16  r. w  czasie w a lk  na froncie  rum uńskim . 
C elem  uznania go za zm arłego, ogłasza się, 
aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia udzielono 
Sądowi wiadom ości o zagin ionym .

Sąd o kręgow y
B rzeżany, 1 1  października 1929. 9S24

T . 3 16/29 . E d y k t. K ornel B aranyszyn , syn 
K onstantego i M elan ji, ur. 27  w rześnia 1867 
w  Iszczkow ie w  czasie ew akuacji Iszczkow a 
zm arł w  R osoch ow aćcu  i od tego czasu nie
m a o nim  w iadom ości. Celem  ustalenia dow o
du jego śm ierci, ogłasza się, aby do 3 m iesię
cy od ogłoszenia udzielono Sądowi w iad om o
ści o zaginionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 1 1  października 1929. 9825

T . 2 7 1/2 9 . A n drzej H natiu k , urodzony 
18 7 1  w  U h ryn ow ie , jak o  żołn ierz austr. w  
C zo rtko w ie  zaginął. \  Celem  uznania go za 
zm arłego w z yw a  się, aby do roku od dnia o- 
ogłoszenia, udzielono w iadom ości o nim  Są
dow i.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 sierpnia 1929. 9 9 - °

T . 125/29/4 . W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego i m ałżeństwa za 
rozw iązane. M ichał B iliński T arasow icz s. 
Klem ensa z T erła  pow ołany w  r. 19 15  do 
austr. 2 p. pesp. rusz. w alczył na froncie ro 
syjskim , a od czerw ca 19 16  nie daje znaku 
życia. N a  podstaw ie ustaw y z dnia 3 1  m arca 
19 18  N r . 128  dzpp. w draża się postępowanie 
celem  uznani? * zm arłego 1 m ałżeństw a jego 
zaw artego dnia 4 lutego 19 12  w  cerkw i w

T erlc  z  M arją Szczoukiewicz za rozwiązane.. 
W żyw a się aby udzielono Sądowi lub ku ra
torow i adw okatow i Bilińskiem u w  Sam bo
rze, którego  ustanawia się obrońcą węzła 
m ałżeńskiego w iadom ości o p ow yż w ym ie
n ionym  a na ponow ną prośbę po upływ ie 
6 m iesięcy rozstrzygnie Sąd o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddz. V .
Sam bor, 7 sierpnia 1929. 9y37

T . 238/29. P io tr K ożan , u rodzon y 1892 
w P c ty licz u , jako  żołn ierz ukraiński zaginął 
pod Lubaczow em . Celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się aby do pół roku  od dnia 
głoszenia, udzielono w iadom ości o nim Są
dow i

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 sierpnia 1929 . 9 9 1 1

T . 186/29. M ichał Paw lina, urodzony 
1897 w  Szczercu, jako żołn ierz polski W 
wojnie polsko-bolszew ickiej zaginął. Celem  u- 
znania go za zm arłego, w zyw a się aby do pól 
roku  od dnia ogłoszenia, udzielono w iadom o
ści o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 w rześnia 1929. 09,2

(R  I 2 5i 2 9- J an K udła, urodzony 1894 
w K u likow ie, jako żołn ierz ukraiński zagi ■ 
nął pod T arnopolem . Celem  uznania go z« 
zm arłego, w zyw a się aby do roku od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  Są
dowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 sierpnia 1929 . 9913

T . 36/29. F ilip  S zko łyk , urodzon y iS 69 
w D ziew ięcierzu , w yem igrow ał do R o sji gdzie 
zm arł. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się aby do pół roku od dnia ogł oszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 8 m arca 1929. 9914

T . 6 1/29/5. H ry ń k o  H łu szko  z Bur
czą, p cw . R u d ki, p ow ołany w  19 15  r. do 
w ojska austrjackjego, w alczył na frontach' 
b o jow ych  w  W łoszech i R o sji i od 19 18  ślad 
po nim  zaginął. śvzyw a się aby udzieion0 
Sądowi wiadom ości o p o w yż w ym icn i'JB yI‘Oł 
a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu miesią
cach rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 2 1  czerw ca 1929.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .

OGŁOSZENIE
o przetargu na przewóz tow arów  monopolowych.

C elem  zabezpieczenia przew ozu  lo kaln ego , to w aró w  m onopolow ych  z dw orców  
k o le jo w ych  do M agazynu Su row có w  i W yro b ó w  T y to n io w y c h  w e L w ow ie, pl. 
C ło w y  1 .  oraz do M agazynów  Su ro w có w : na Z am arstyn ow ie (daw na drożdżarnia 
G ótza), ul. Żó łk iew ska 106 (d. b row ar K isielki), Pow szechne D om y Składow e na
Janow sk iem , plac T a rg ó w  W schodnich i odw rotn ie , na ro k  19 30  —  t. j. na czas od 
dnia 1 styczn ia  1930  r. do dnia 3 1  grudnia 19 30  r. rozpisu je P a ństw ow y M agazyn 
S u row ców  i W yro b ó w  T y to n io w y c h  we L w o w ie  rozpraw ę o ferto w ą na dzień 29 li
stopada 1929 r. do godzin y 12 -te j w południe.

Pisem ne o fe rty  ostem plow ane na 3 zł. należy w nosić w  zam kniętej kopercie 
z napisem  „o fe rta  na przew óz lo k aln y  na rok  19 30 “  najpóźniej do dnia 29 listopada 
1929 r. do godz. 12 -te j w  południe w  biurze k iero w n ika  Państw ov/cgo M agazynu Su
row có w  i W yro b ó w  T y to n io w y c h  we L w o w ie , pl. C ło w y  1.

K aucja o ferto w a w  w ysokości 750 zł. (słow nie: siedem setpięćdziesiąt złotych) 
w in na być złożona w  C en traln ej Kasie Państw ow ej w W arszaw ie, ul. R y m a r
ska 5 —  w zględnie w  L w ow skie j Kasie Skarbow ej, na rachunek sum dep ozyto
w y ch  do dyspozycji D y rek c ji Polskiego M onopolu  T yto n io w eg o  w  W arszawie, a 
pośw iadczenie złożenia w adjum  w in no nyć dołączone do o ferty .

W adjum  m oże być złożone w  gotów ce, lub w  państw ow ych  papierach procen
to w ych  w edług ich w artości dep ozytow ej podanej w  obw ieszczeniu M inisterstw a S k ar
bu z dnia 27. IX . 1928 (M onitor Poisk i z dn. 6. X . 1928 . N r . 2 3 1) .

W  razie p rzy jęcia  o ferty , złożone w adjum  będzie zatrzym ane na poczet kau 
cji um ow nej, k tó ra  na żądanie Pańsrw ow ego M agazynu Su row có w  i W yro b ó w  T y t o 
n iow ych  we L w o w ie  w inna być uzupełn iona, p rz y  podpisaniu um ow y, do w ysokości 
1 .500  zł.

W adja złożone p rz y  o fertach  nie zaakceptow an ych  zostaną zw rócon e po ro z
strzygnięciu  przetargu.

W  razie cofnięcia o fe rty  w  czasie ro z p raw y  o ferto w ej, ja k  rów nież w  ' 'y y j  
padku od m ow y podpisania u m ow y po przy jęciu  przez P a ństw ow y M agazyn Su
row có w  i W yrob ó w  T y to n io w y c h  we L w ow ie, o fe rty  w  term inie przew idzianym  
przetargiem , w adjum  przepada na rzecz Skarbu  Państw a.

Państw ow em u M agazynow i Su ro w có w  i W yrob ó w  T y to n io w y ch  we Lw ow ie, 
p rzysługu je praw o swobodnego w y b o ru  o fert, m ających być zatw iedzoiiem i, bez 
w zględu na cenę, podziału  przew ozów  m iędzy k ilku  o ferentów , jak  też unie
w ażnienia całego przetargu  bez podania pow odów , o czem  ostatecznie decyduje 
D yrek c ja  Polskiego M onopolu  T y to n io w e g o .

O ferty  nieodpow iadające w aru n kom  niniejszego przetargu  nie będą ro z p a try 
wane.

W  razie p rzyjęcia o ferty  z u trzym u ją cy m i się p rzy  przetargu  oferentam i z o 
stanie spisaną form aln a um owa, o nieprzy jęciu  o fe rty  zostaną oferenci zaw iadom ień; 
pisemnie.

W  ofercie należy zaznaczyć, że „ogó ln e warunki* przew ozów  m onopolo
w y ch  są o ferentow i znane.

D nia 29 listopada 1929  r. o godz. 13  odbędzie się kom isyjne otw arcie ofert, 
p rzy  k tórem  oferenci m ogą być obecni.

Bliższe w aru n ki przetargu  m ożna przejrzeć w  Pań stw ow ym  M agazynie S u ro w 
ców  i W yrob ó w  T y to n io w y c h  we L w ow ie, pl. C ło w y  1, u k iero w n ika  M agazynu 
w  godz. od 9 do 13 -te j. 10003-2

P A Ń S T W O W Y  M A G A Z Y N  S U R O W C Ó W  I W Y R O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H .

L w ó w , dnia 19  listopada 1929  r.
W  z. k ie ro w n ik :

(— ) R . R óżański.

[OWO OTWARTY CENTR. BAZAR PRZEMYSŁU .  Kilimy w w. wyborze, pasia- 
,UDOWEGO W E LWOWIE PLAC SMOLKI 3. —  t ki i chodniki, wyroby tkackie i 
►DDZIAŁ GRÓDECKA 58. —  Sta ła  W ystaw a Wyro- i  koszykarskie, drzewne alabastro- 
ów Ludowych. —  Prosimy obejrzeć bez obowiązku kupna. *  we zabawki. — Olbrzymi wybór.

B R O N , p rzy b o ry  m yśliw skie i am unicję, po
leca najtan iej Bolesław  Jankoy/sk i, L w ó w , 
C zarn ieckiego  2. 9 3 3 1- 10

B IU R O  T Ł U M A C Z E Ń  W E  L W O W IE , 
plac A kad em ick i 1 . 

w yk on u je  we w szystk ich  językach  tłum aczenia: 
dokum entów  i aktów  p raw nych , św iadectw  
szkolnych , korespondencji handlow ej, ro z
p raw  naukow ych  i techn icznych , a rty k u łów  

dziennikarskich , broszur i t. p.
Przy jm u je  do przepisyw ania na m aszynie 

w  języku  polskim  i obcych. 9624-10

^GUBIONEnDOKUMENTAT”
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną legitym ację u- 

rzędniczą, w ystaw ioną przez K u rato rju m
O. S. L w ó w  na nazwisko Iren y  Stangcn- 
hausów ny, nauczycielki w  D obrom ilu .

O G Ł O S Z E N I E .

Kasa P o życzk o w a i Oszczędności dla 
handlu i przem ysłu  we L w ow ie (dawniej 
w  Borszczow ie) Spółdzielnia z ograniczoną 
odpow iedzialnością w zyw a w szystk ich  w ie rz y 
cieli do zgłoszenia sw ych  roszczeń na ręce 
likw idatoda p. J .  W . R iesla  we Lw ow ie, ul. 
B rajerow ska 1. 1 1  a. 998 5-2

L w ó w , dnia 20 listopada 1929.
L ikw id atorow ie.

9 9 i 6

ostatnie?11

O G Ł O S Z E N I E .
Kasa pożyczko w a dla handlu i przem ysłu  

we L w o w ie  zaprasza niniejszem  w szystk ich  
czło n kó w  na W alne Zgrom adzenie, k tó re  się 
odbędzie w  dniu 8 grudnia 1929 roku  o go
dzinie 10  przedpołudniem  w dom u p. R iesla  
w e L w ow ie, p rzy  ul. B ra jerow sk ie j 1. 1 1  a, 
II  p., z tern, że w  razie niejaw ienia się w y 
m aganego statutem  kom pletu , odbędzie się 
ponow ne W alne Zgrom adzenie w  tym  sam ym  
dniu o godzinie 6 popołudniu bez względu na 
ilość obecnych czło n kó w  z następującym  po
rządkiem  dzien nym :

1) Spraw ozdanie lik w id a to ró w  i R a d y  
N ad zorcze j z czynności i rach u n k ów  za czas 
od  ̂ 1 styczn ia 1928 do 3 1  grudnia 1928 i u- 
dzielenie tym że absolutorjum .

2) Przedłożenie bilansu za czas od 1 
styczn ia  1928 do 3 1  grudnia 1928.

3) Ustalenie w ynagrodzenia dla lik w id a
to ró w  za ich czynności za czas ubieg ły i na 
przyszłość.

4) Pow zięcie u ch w ały  co do pozbycia 
m ajątku  Spółdzielni a m ianow icie należnych 
w ierzytelności i realności w  Borszczow ie.

5) W nioski członków .

L w ó w , dnia 20 listopada 1929.
K A S A  P O Ż Y C Z K O W A  

D L A  H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U  
W E  L W O W IE  

Spółdzielnia z ogr. odpow iedz. 
9986 w  likw id acji

ZA RZĄ D  ZAKŁADÓW  P R Z E M Y S Ł U  
D R Z E W N E G O  I C H E M IC Z N O -D R Z E -  
W N E G O  „ K A R P I N  A “  S. A .

W E  L W O W IE
ma zaszczyt zaprosić niniejszem  wszystkich 
upraw n ion ych  do glosow ania akcjonarjuszy 
Spółki A k cy jn e j „ K A R P I N A "  S. A . —  na 

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  
Z G R O M A D Z E N I E

które odbędzie się w  piątek, dnia 27 grud*11? 
1929 r. o godz. 12 -te j przedpołudniem  w s3** 
posiedzeń Polskiego B anku  Przem ysłow ego * *  
L w ow ie, p rz y  ul. 3-go M aja 1. 9, z następu'

jącym  porządkiem  obrad:
1 . Zagajenie przez Prezesa Zarżą 

w y b ó r Przew odniczącego W alnego Zgrom 3 
dzenia i pow ołanie przez tegoż sekretarz3 
W alnego Zgrom adzenia.

2. O dczytanie protokołu  
W alnego Zgrom adzenia.

3. Spraw ozdanie Zarządu za ro k  admm1 
stracy jn y  1928 i przedłożenie bilansu, ° r-l 
rachunku strat i zysków  z dniem  3 1 grud'.’ 1 
192S.

4 . Spraw ozdanie K om isji R c w iz y j11^ ’ 
oraz jej w nioski na zatw ierdzenie bila:lSj|’

j oraz rach unku strat i zysków  za rok  1 9'  • 
oraz na udzielenie absolutorjum  Zarząd o'^ 
z czynności i rach unków  w roku adminis-r3 
c y jn ym  1928.

5. W nioski Z arządu  w  sprawie uży-,S 
(rozdziału) czystego zysku.

6. Zatw ierdzenie budżetu na rok  19^  

— 7- W yb ó r K om isji R ew izy jn e j.
8. U stalenie w ynagrodzenia Zarządu 

K om isji R ew izyjn ej.

9. Zatw ierd zenie kupna Zak ład ów  Pr?C 
m yślow ych  „D e rn ó w “  w Sapicżancc.

10. W olne w nioski. ,$0
§ 2 1 statutu : K ażdy akcjonarjusz ma Pr -ji3,

osobiście, lub przez swego pełnom oc111̂ ,  
zaopatrzonego w  piśm ienną plenipoteI? „  
brać udział w  Zgrom adzen iu  W ainem 1 jj 
czestniczeniu w  rozstrząsaniu wnicsion.',j 
na Zgrom adzenie kw cstji. —  D ecydują K0- 
nak ty lk o  akcjonarjuszc, m ający prawo 
su. Pełnom ocnikiem  może być ty lk o  ■'-!) 
n arju sz; jedna osoba nie m oże mieć ^  
niż dw a pełnom ocnictw a. ^

§ 23 statutu : A k cjonarju sze korzysW ń ;u,
praw a głosu na W abieni Z g r o m a d m  
o ile najm niej na 7 dni przed W ainem  'rU j; 
m adzeniem  złożą swe akcje ZarząuI .  
zam iast sam ych akcji m ogą być --51/' 
św iadectw a zastawne lub depozytow e 1 
tucji k red yto w ych , rządow ych , lub ^  
w atn ych , działających na m ocy st.3 
przez R z ąd  zatw ierdzonych  lub in 
k tóre  Z arząd  uzna za wystarczające.

L w ó w , dnia 15  listopada 1929 r. ^Ąp-

C e n a  o g ł o s z e ń » Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 Ism ow tj w o jio szeu iecb  zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . }  za i  wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nade?”3 ..
ńekrologji 4 0  g r . }  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r . f  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem ) • ( j (

drobne ogłoszenia za słow o 1 0  gsr, 5 droblMs ogłoszeni* kupno i sprzedaż za słow o 1 5  g i .  C ala stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) “
Opdosr.enip ■ a y S r o w e  5 0 % , zam iejscow e 3 0 %  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, m . Ckorążczyzny 1 7 , ielclon pod zarządem Władysława Germana. Na lcżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


